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% i y  przeciw ustanie wojskowe],
Dfuge rozprewa w st/mie pesttenskim 

nad rządowym wnioskiem powięi®iieui& liosby 
rekrutów znacznie zmnioja^rlt. općr ^rzeoiw 
temu przedłożeniu. Każdy ber stronny deputo 
w any gruntownie wniknął w szozi '[óły rzeczy, 
zważył wszystkie „pro" i „oontrr", ocenił rć- 
alną wartość „narodowy ob“ żądań — i zmiękł. 
&tato się w Peszcie zupełne to samo, co w 
przedlicawsaiej Radzie państwa, gdzie komi­
syjne obrady zupełnie zmietuły zapatrywania 
wielu pierwotnyoL przeciwników rządowngo 
projeaiu. Koasutńowoy bronią się już tylko 
óbatrukcyą, która ostatecznie musi się ikoA- 
ozyć. Przewidują oni, ża ioh hasła, ooraa bar- 
az’ cj tracąc w o >zacŁ deputowanych, oędą w 
końóu odrzucone, więc zaczęli podniecać do 
oporu ludność. Ustawioznie urządza ą na pro- 
wincyi wiece, przewainib ohłopskii. malują 
na nich fantastyczne obraEy wrzekomej prze­
wagi Anstryi uaa Węgrami, niechęci jej do 
n ich ; dalej obrazy jakichś bajeoznych zamia­
rów rządu, wrzekomo korzystnych dla lustry i, 
a szkodliwych dla W ęgier; w fcjńou błagają 
lud, a Dy bronił praw węgierskich, zdobytych 
krwią a pod serca. Lud wytrzeszcza oczy, nio 
nie rozumie, więo wszystkiemu wier*y : chę­
tnie uchwala wysłać do marsaałko sejmu hr. 
Apponyi’ego deputaoyę z prośbą o t< aby 
ustawa wojskowa nie była uchwalona. Marsza­
łek codzień przyjmuje takie deputaoye i do 
każdej mówi to samo, te  on nie mi prawa 
przyjąć albo cdrznoić ustawy, może tylko bez­
stronnie kierować obradami, co też robi, a 
wszystkim radzi spokojnie czekać postanowie­
nia sejmn, ono z^ś z pe» noL-.ą będzie patryo- 
tyozne, to znaczy zgodne z rzeczywistym  in­
teresem kraju.

Ta ostatnia agitaoya kossnthowoów cie­
kawa jest z jednego względu. Dotąd szlauhtn 
rządziła krsjem. Ona stworryła państwo w ę­
gierskie, ginęła za nie na polach bitew i na 
szuoieiioacfc, zdobyła ugodę z roku 1867go i 
później kierowała rszystkiem i sprawami, a 
misł* do tego słuszne prawo, bo uę Drału do 
każdej roboty, wczędzie była pierwsza i zaw­
sze odzn^ozałi zadziwia,ąoo wytrawnym 
zmysłem politycznym. K o zuto woy ze swym 
pomysłem całkowite1 odrębnośoi nie mogli 
szlaohiy poayskaó dla siebie, bo ona więcej 
ceni treśo każdej rzeozy. niż jej etykietkę. 
Zmienili tedy nieco swój program, stali s:ę 
pludowcami", krzyknęli, *e lud — to wszyst­
ko, to znawoa wszelkich spraw, to zbiorowy 
mąż stanu, to sędzia swej przyszłości to aroy- 
mędrzec i zarazem aroymęczenrik, który po­
winien nareszcie sam przem ówić! Dozy wińcie, 
uzemużby temu wszystkiemu lud ni miał 
uw ierzyć? A  uwierzywszy, poszed za ludow­
cami, rezultat zaż jest ten, że szlachcie rzaoo 
no obelgę : zdrajoy I Andrassy, Tisza, Szeohe- 
nyi — synowie znakomityob W ęgrów, posły­
szeli już ten wyraz, zwróoony nawet osobiście 
do nich.

Odbywa się więc na Węgrzeoh ważry
przew rót: zamiast znanego czynnika, jaaim
jest doświadczona w rzeozaoh publicznych 
szlaolta węgierska, staje czynnik prawic nie­
znany, bo nie można o nim sądzió z tego, co 
wiadomo o kossuthowcoch, ponieważ ci utoną 
w faiaoh, którt podnieśli. Lud węgierski — 
to og-omna mieszanina rasowa, religijne, i oby­
czajowa. Od oygana do flegmatycznego kolo­
nisty niemieckiego są tam w izysoy a Madya- 
rów stosunkowo niewielu. Nie wiadomo tedy, 
ozy ma tea lud jedną ideę, i ozy mieć ją mo­
że bodaj kiedyś.

W sprawie handlu nierogacizn*
Daleki jestem od twierdzenia, że o. k. 

władze administracyjne są wrogo uspobobioue 
d.!a hodowoów nierogaoizny na większą skulę, 
przec’ wnie. wierzę, że te władze w raiuaoh 
swego zakresu działania gotowe są zawsze 
przemysł ten, tak wtiżny dla gospodarzy, o ile 
możności popierać. Niestety ta dobra wola, ni - 
poparta znaj cmością stosunków, występuje bez­
wiednie wrogo przeo.w żywotnym interesom 
tego przemysłu gospodarczego, któryby właśnie 
chciała podnieto. Dowodem tego rozporządzenie 
c. k. N-miesuniotwa we Lw ot.ie z dni_ 14 sty- 
oenia 1908 1. 3527 zabrani* jąoe sprzedaży nie­
rogacizny w inny sposób, jak tylko ni trrgaoh 
i jarmarkach i postanawiające, że świnie po­
kryte paszportami, nu których na_ odwrotnej 
strome me będzie pieczęci targowej i podpisu 
weterynarza, nie będą dopuszczone do wywozu 
po z« granice k u  , u.

Reskrypt ton zabija ohów świń na wię­
kszą skalę, narażająo przez to właścicieli wię 
kszycb posiadłości nr znaozne straty materyal- 
ne. Jak wiadomo, więkr" hodowoy nierogaci­
zny spizedają świnie z "egnły dwa razy w ro­
ku w part.yaoh od 20 do 100 sztuk, a co sprze­
dają je  .w domu, nie na jarmarku. Włościanin, 
mający na sprzedaż jedną lub dwie sziiuki, 
może je popędzić na ^ilka ,armarkó\,, choć 
doświadozer ie poucza, że ńażdorc.&owe przypę­
dzenie tej świni r  . jarmark obniża wartość jej 
przynajmniej o 3 korony, a to z nwagi na ;o- 
szta transportu — i tak awane koszta jarmar­
czne (tr.ksa larmarozna, koszta oględzin, koszta 
paszportu). Dla hodewcy, mającego na sprze­
daż kilkadziesiąt szuuk, jest tc rzeóżą niemo­
żliwą. WyDędziwsry bow im takie stado świń 
na jarmark, mnsi jo  sprzedać za cenę mu ofia­
rowaną, bo odpędzenie ‘.ego stada do domn w 
celu popędzenia na inny jarmark, zaorałoby je ­
żeli jui nie cały, to przynajmniej zm ozną 
część spodziewanego zarobku

Drugim powodem, dla ktorego nie może

większy hodow.*a pozwol<ć, aby świnie, które 
były  na j»rmatkn, wróciły uapow/ćt do jego 
chlewni, jest obawa zawleozenia do swej chle­
wni zarazy. Zdaje się to być paradoksem, a 
przecież przy dzisiejszym ustroju polieyi tar­
gowej iest zaprreczyó się me dającym fiktem , 
że właśn.e targi i jurmark są żródbsksmi za 
];uinyoh chorób bydlęcyah.

Jeden, jedyny weterynarz na ^ały targ, 
względnio jarmark, nie Jest w stanie przy naj­
lepszej wiedry faohowej i przy najlepszy oh ohę- 
ciauh wypełnić zadanie, ^ekie na nim ciąży. 
0  yż jest rzeczą możliwą zbadać dokładnie w 
kilsn gcdzlnaoh stan zdrowia tysiącu sztuk by­
dła (świnie, konie, krowy, woły, owoe) Pole­
gać więc on musi na p< tw :e/dzemu pasz^orto- 
wem, tu i ówdzie zrobić próby wyrywkowe i 
badać st%u zdrów a tych sztuk, które so pokry­
te wadliwymi paszportami Przymus targowy 
celu nie osiągnie, oht'w świń wOulieyi obniży, 
a chlewnie zarodowe znikną.

"W myśl wyżej po tolanego reskryptu, nie 
wolno bezwarnnkc wo nikomu, choćby w tej sa­
mej mitjsoowośoi, kupić i sprzedać (zakaz no­
wiem odnosi się tak do kupująuyoh, jakoteż i 
do 8pr?edająoyeli) świni inaoicj, j«k  tyli o na 
targa. Właśoioiełe ohlewni zarodowych muszą 
co roku zmieniać reproduktorów. Dotychczas 
robiło się t»k, że hodowca A. kupow** repro­
duktora u hodowcy JB., wybierał w ohlewni 
osobniki sweim oelom aajodpor edniejsze —  i 
z niewątpliwie zdrowej chlewni, wolny od oba­
w y zar leoisenia zarazy, wprowadź*! nu by tą 
sztakę do swojej ohlewni. Dziś jest to rzeczą 
niemożliwą, bo kupować wolno tylko nr targu 
lub jarmarku, a tam nie przypędzi żadra chle­
wnia zarodowa swyoh repro iktorów. Pozosta­
nie zatem jedyna drogę wyjścia, zakupywania 
róproduktorć w w krajach, gduie rozporządzenie 
lwowskiego Namiestnictwa .nie obowiązuje. Na 
to nas jednak, nie stać.

"Wielkie i resztą pytanie, ozy wolno spro­
wadzać do G-alioyi z muycb krajów świnie, 
które nie będą miały na odwrotnej stronie pa­
szportu potwierdzenia, fe  nabyte zostały na 
jarmarku, Wszak ped tym względem pnuuj 
prawdopodobni > wzajemność (reciprooitas), tam 
więoej wskazana, że wszelkie zarazy bydlęce i 
nierogf oizny, to prezenta od naszych sąsiadów. 
Es.ęgosusi nst‘ł  ak zamknięta granioę rosyj­
ską — a zaraza św A dostała się do nas u 
pańutw 8b.ojsźni bożej" to podarunek od haka- 
tysuó vr,

Do jnaioh oryg.nalayon wyników dopro­
wadza praktyczne aastosowanie powołanego 
rozporządzenia naminstniczego, niech posłuży 
fakt następujący: Sąsiad mój w miejscowości
O. hoduje dobry bardzo naród świń. X iądz z 
tej samej miejscowości O. chciał kupić u mego 
sąsiada loszkę do chowu.

"Właściciel tej loszki nie mógł jej ziędzu 
sprzedać bez narażenia się na skutki § 45 ustawy
0 zarazaob stadnych, że zaś ohoiał woli za- 
onego xiędza uczynić zadosyć — porozumiał 
się z xiędzem w ten sposób, że pewnego dniu 
targoweg wysłał loszkę do miejscow ości U. na 
jarmark. X iądz tnm poiecheł i na targu ku­
piwszy loszkę, przypędzić ją kazał d. miejsoo 
,/cśoi, z ntórej wyszła. Leszka odbyła spacer 
42 kilometrowy na to, aby zmienia ohle r od 
legły od chlewa, w którym dawniej stała, o 
400 kroków.

Ponieważ włościanie często nabywtją u 
właśoioieli ohlewni zarodowyoh loszki na ohów, 
przeto podobne wypudki nie będą odosoonione 
—  a koszta podróży sprzedanych w rzeozywi- 
stości w domu świń, na targi i jarmarki, będ, 
wyrznoonym groszem i i iie przyozyrią się by­
najmniej do wykorzenienia między włośoianami 
nałogu odwiedzania targów i jarmarków.

Mojem zdau.em powinien reskrypt ten, 
jako w dzi liejszyoh warunl “,oh polioyi targe 
wej bezoelowy, byó w uupelności usunięty — 
lub przynajmniej uzupełniony w ten sposób, 
że nie ma on zastosowania przy sprzedaży 
świń, pozostających po sprzedaży w tej miei- 
seowośc', jako też, że poświadczenie Louisyi 
targowej zastąpić może świadectwo dyplomo­
wanego weterynarza, k tó.y  ni koszt osćb inte­
resowany oh rb&da stan zdrowia świń spri eda- 
nyoh w domt przed wydaniem ioh kupcowi 
z chlewni. Myślę, że sprawą tę, taL ważną dla 
większych hodowoów nierogaoizny, zajmie się 
Towarzystwo gosmdaroze. K  W.

Dyploinacya europejska.
Znukomity publicysta p. St. K., który 

pi -uje w Ciosie doskonałe artykuły p. t. „Te­
raźniejszość i przyszłość“s porusza w ostatnim 
kwestyę współczesnej dyplomaoyi. Na czele 
tych dyplomatów ttraźnięszoj doby sterria 
najznakomitszego ze w zyt t i  ,h, jakioh posia­
da wi cólozesna Europa: hr. Agenora G-ołu- 
chowskiego. Z przyj emnośoią to zaznaczywszy, 
cytujemy jego doskonały artykuł. Oto oo on 
pisze:

W ielka polityka wielkie wypadki dru­
giej połowy X I X  wieku, nieszczęścia, klęski i 
błęay, nowy ustrój monarohii — wszystko to 
sprawiło, że Ausfcro-Węgry znajdują się wśród 
szaśoiu mocarstw r  wyjątkowem położenia
1 że ludzie, kierujący sprawami monarohii tak 
wewnątrz jak zewnątrz, zawsze i wszędzie 
w wyjątkowy oh rtądzą warum :aoh i z wyjąt­
kowymi mają do o«yxienia tradnościam.; zw y­
kłej więc miary do nich i ih czynności sto­
sować nie można. Są to spadkobiercy przeszło- 
śoi, za którą nie są odpowiedzialni; oo ™,,ęoej — 
a to już mniej zwykłem, preeoież w skutku 
wyjątkowego ^awikLnia stosunków istotuem — 
niezawsze w pełt ej mierze odpowiedzialn. są 
za teraźniejszość.

"W tyci warunkach przez szereg lat, z nie-

zmisnnem zaufaniem i zadowoleniem doświad­
czonego monerehy, kieruje polityką zewnętrz­
ną hr. Gołnohowski, który jeko jeden z naj- 
młodszyoh ministrów pełnomocnych powołany 
został do tego, nie wolnego od trosk, zawikła- 
nego zadania Zaohowaó przymierze z jednym 
potężnym sąsiadem, nawiązać z drugim dobre 
stosunki; nstrradz się od snkody wszelkiej; za­
wsze i przy każdej sposobności znwarowaó i 
zaznaozyć, małym kosztem, mooarstwowe sta­
nowisko monarohii, wtedy, kiedy z istoty poło­
żenia narzuconą jej jest bierność i wskazaną 
rozumna wstrzemięźliwość — znaozy spełniać 
zadanie w jedynie możMwei mierze, zatem je ­
dynie roztropnie i z tern większą zastugą, że —
0 ile sądaió wolno — odziedziczone po znako­
mitym rodzicu i własne usposobienie nakłaniać 
mogło,do początkowania. Nieustające wewnętrz­
ne przesilenie, ingereneya dwóch rządów w po- 
l*tykę zewnętrzną, węgierskiego bardzo istotna
1 7- którą liozyó cię trzeba, wzgląd na dwa 
parlamenty i dwie delegicye — wszystko to 
niezwykłe, wyjątkowe, nie jest zaiste w kie­
rownictwie polityki zewnętrznej ułatwieniem. 
A by tema zadaniu wśród tyoh przeszkód spro­
stać trzeba nioz«.wodni3 czegóż więcej, jak 
sznzęśoia; trzeba osobistej wartości, zmysłn i 
iciwłaszoza — te się tak wyrazimy — dyploma 
tycznego węchu. Dodajmy, wreszoie, ie  uświe­
tnione przez ojce. godnie noszone nazwisko, 
w ĆBitiiejszyoh czasach w dziadzinie międzyna­
rodowej także r e było ułatwieniem Zwa­
żywszy zatem, co nam ta p  »r.ó przyszło, wnio­
skujemy, że jak nr. Goiuchowski jest teraźniej­
szością, tak samo jest j zyszłośoią.

W yjątkowe położenie Austro - W ęgier na­
kazuje wydzielić .e z uwag i sądów o dzisiej­
szej dyplomaoy i dyplomatach mocarstw, nie 
oochoiząoych nas zresztą tak z bliska jak one. 
Nie będziemy mówić o znanych zmianaoh, za­
szłych w stosunkach dypJomatyczi ych wsku­
tek niesłychanego ułatwienia komunizaoyi, 
które obniżyło znnoz&nń i odpowiedzialność 
dyplomatów z wyjątkiem ministra spraw za­
granicznych. Nasuwa sie woben tego spostrze­
żenie, iż zwykle, gdy brakło monarohćw wiel­
kich poi tyków, pojaw ali się jakby dla zró­
wnoważenia ministrowie, prawdziwi, nieraz w 
wielkim stylu, mężowie stanu. Tego zrówno­
ważenia br&F zupełny w obecnym okresie dzie­
jowym. Owi mężowie stanu byli przedewszyst- 
kiom kierownikami zewnętrznej polityki. Czy 
przj jej unieruchomię da ub -onein nić ma ko­
mu nią kiero rac dlatego, że nie ma czem kie­
row ać? — rozstrzygać nie będziemy; tr> pe­
wna, że między ministrami spraw zewnętrz­
nych nie napotykamy nietylke mężów stanu, 
ale newet dyplomatów pierwszorzędnych.

Rosyjski minister sprrw zagranicznych, 
hr. Lamsdorf, jest pierwowzorem ki isy drugiej. 
Zawodowo wykształcony, był dobrą biurową 
siłą w ministerstwie spraw zewnętrznych. G łó­
wną jago zaletą, iż nadzwyczaj gładko, za­
okrąglono, przepięknie pisze pod względem 
form y; mm~j znane są jego myśli. N ieżonaty; 
nie należy się obawiać wpływa na niego ko­
biety Pierwszem głośniujszem jego wystąpie­
niem była p r iy  k-ńcu zeszłego roku poi rói 
do Belgradu i Zofii, oraz pobyt w "Wiedniu, 
którego skutki, niedoj-załe jeszcze, przyjdzie 
dopiero w przyszłości ocenić. Opowiadają, iż 
hr. Lambsdorf, podpisując w  zeszłym roku no- 
minaoyę nowego posła w Kopenhadze, z po­
czątku nie spostrzegł wę£a; lecz następnie za­
niepokoił cię, że może podpisał jednocześnie 
przyszłą nominaoyę swojego następcy, Jogo 
poprzednik hr. Mnrawiew z Kopenhagi powo­
łanym został na kierownika zewnętrznej poli­
tyki. Dzi ueiszy tam poseł pełnomocny, da­
wniejszy ajent dyplomatyczny przy "Watyka­
nie, następnie poseł w Belgradzie i w Tokio, 
p. Izwolski, to, jak wielu twiera , przyszłość — 
i niedaleka. Zdolny i umii jący wysuwać .iią 
naprzód, posiadający względy oesarzowej-wdo- 
wy. p Izwolski nadawał sobie pozory dyplo­
maty wojującego, szowinistycznego, m ezoyt 
przyjaźnie usposobionego dla Austro "Węgier. 
Mówią, że w ostatnich czasach zmienił się, u- 
spcKoił i do wina dolał wody — może w prze- 
Tidywanid władzy, której piastowanie nie zgo­

dne w dzisiejszych ozasaoh r jakąkolwiek 
śmielszą samodzielnością.

Kanclerz niemiecki hr. BOlow, znany jest 
ogółowi z licznych, nie zawsze szczęśliwych w 
parlamencie .rystąpień. Łatwomowny, jtk  na 
męża stanu zanadto dowcipkujący, hr Bfllbw 
jest bardzo wykształcony ; ożeniony z "Wło­
szką, niegdyś wielce nadobną, lubi i literaturę 
i sztuki p iękne; jest un bet esprit; ma w so­
bie coś jakby z późnego odrodzenia; takimi, 
jak ou, byli zapewne niei—ieccy dyletnnoi hu­
manizmu. Jako mąż stanu dał się dotąd g łó­
wnie poznać mozolnym, niewdzięcznym w o ­
jem około prostowania słów, obrony niepoha­
mowanej wymowy swojego pana. Żabiej a mu 
tc sporo ozaoU. sprawia kłopoty i ’ troski nie- 
lada, a rie przysparza powouzeń i lsurćw. 
Drugiem polem popisn kanclerza jest polityka 
pobjl i, to jest antypoleka. Tu znowu szuka 
i pewną afektucyą nieco jn i zwiędłych 1 m- 

ró«r, a śoiągnął na siei e z t niesmiosne do­
wcipkowanie dotkliwe odpowiedzi. "W wiel­
kie, polityoe międzynarodowej trzyma się me- 
woluiCBO wytkniętej przez Bismarcka drogi, 
oo jest i wygodnem i bezpieoznem. Jest on 
w carem tego słowa znaozeniu epigonem, 
zwolnionym z s&inod. elnośoi i t rórozośo 
których pozory przywłaszczył sobie wyłączni" 
jego pen i władzoa. Mówiono o nieporozumie 
niaoh między cesarzem a kanclerzem, o nie­
zadowoleniu pierwszego to sposobu, w iaki za­
słaniał go d rag i, i o bliskiem ustąpie­
niu br. lulowa. Tu jednak przyszłość jest 
obojętną — z monarohą do wszyskiego, któ­

ry z równą łatwością „ pewnością siebie roz­
wiązuje zadania teologiozne i sam sobie kan- 
olerzy.

Margrabia Lansdowne odznaczył się nie- 
poradnośoią jako minister wojny w poozątkaoh 
wyprawy afrykańskiej, ozemt przypisano po 
części znane klę«ki. Ozem innem me dał się 
poznać, a jednak powierzono mu sprawy ze­
wnętrzne, dlatego głównie, iż jest brak ludzi 
w dziedzinie dyplomatycznej i że z ustąpie­
niem lorda ełaliebury usunął się ostatni przed­
stawiciel dawnego w niej typu, któ*-y zresztą 
był poniekąd odblaskiem lorda Beaconshelda. 
Jakeśmy zau~ sźyli. minister spraw zewnętrz­
nych ir Anglii tyle s(raofł obecnie na zaacze- 
niu, ile go zyskał minister kolonii. Zr zdolne­
go i możliwego naatępuę margrabiego Lans­
downe uchodzi dawny mówca ministerstwa 
sp»-aw zewnętrznych w Izbie g m in , obe- 
ouie wioe-król Indyi, lord Curzon; na wy­
padek, nieprawdopodobny na razie, porażki 
dzisiejszej większośoi , ministrem spraw za 
granicznych byłby dobrze znany lord Ro- 
sebery

D w om - nowożytnymi, powiedzmy moder­
nistycznymi typami ministrów spraw zr.grani- 
cznyoh, są p. Delcatsć w Paryżu i p. Prinetti 
w Rzymie. 8ą lo ministrowie parlamentarni, 
nio należący do Jyplomaoyi, a zrodzeni z w ię­
kszośoi w Izbach stąd wynikających kombi- 
nacyi. W ogóle niecylko w dyplomacyi, ale we 
wszystkiem, brak zawodowośoi da się oknpió 
.edynie wyiątkowemi, nadzwyo*Ljnemi zdolno­
ściami; gdzie ich nie ma, zwykłe nie zastąpią 
nigdy zawodowyon wiadomości i znajomości 
przedmiotu Nadzwyczajnomi na odfcnaoztją 
się z pewnością dwaj powyżej wymienieni kie­
rownicy polityki zewnętrznej dwóch mocarstw. 
P. Df-loaseó, drugorzędny dziennikarz i częsty 
gość drugorzędnych klubów paryskich, sam 
nie wiedz ił, jak został ministrem spraw ze­
wnętrznych, i nikt tego drtąd dobrze me w ie; 
kierował się podług szablonu, a potknął się 
przy zawarciu traktatu z Byamem. Upadnie, 
czy nie, rzecz dość obojętna; albowiem jego 
zastępcą prry rządaoh dzisiejszej kliki, może 
być tylko tej samej, oo on, tuiary, raczej ga­
tunku człowiek. — Od chwili, jak mówiliśmy 
o p. Prinettim, zachorował oiężko i chwilowo 
przynajmniej znikł z w.downi. Trudność na­
stąpienia go jest widoczną, skoro powierzono 
tymozasowo jego tekę ministrowi marynarki. 
Morin, nie bez zamiaru podobno, bo d ’ i  r. chr­
zanią, zgodnie z tern, c iśmy zaznaozyh, pisząc
0 W łochach, że na . morzu upatrują swoją 
międzynarodową przyszłość. W łochy posiadają 
Bnazomitego dyplomatę i niepospolitego czło­
wieka, hr. Nigrę, jednego t  ostatnioh, jeżeli 
nie ostatniego, który czynny i znacany brał 
naział w wielkiej pobcyoe i w dziejowych w y­
padkach drugiej połowy przeszłego stulecia. 
Nieraz ofiarowanej teki spraw zLgraniezuyoh 
przyjąć nie chciał i tylko na żądanie króla 
pozostajo iako ambasaaor w Wiedniu. Drugim 
EŁwodowyiu, leoz me tak ju t świetnym dyplo­
matą włoskim, jest Yisooiiti-"Venosta, bardzo 
podeszłego wieau.

Niewątpliwie w dyplomacyi saropejskioj 
?ą i dystyngowani i przyjemni i rozumni i 
porządni ludzie; wybitnych, wytycznych nie­
ma- Są pracownioy, są rzemieślnicy — zabra­
kło artystów. Nie ma też tyoh, ra  których 
zwracałaby się uwaga ogółu, którzyby budzili 
oiekawośó. —  Nie będziemy robić ich prze­
glądu, albcw :em jeden do drugiego bardzo 
podobny i w  te* dziedzinie ludzi przyszłości 
trudnoby wymienić. Oby się znaleźli wśród 
polskiej młodzieży, dla Mtórej jedynie dyplo- 
maoya austryseko węgierska jest przystępną ; 
ale by tak było, trze! aby, żeby sol ie ta mło­
dzież wzięła za pruyklaa do naśladowania dzi­
siejszej o swojego naozelnika.

Z  obniżeniem świata dyplomatycznego 
znikła polityozna kobieta w rodzaju księżnej 
L it wen, Katargi, pani Nowikcw, przyjaciółki 
Glrdstcne'a. Zan :nął też drzwi swoje salon 
polityczny. V  zamian pojawiła się kobieta 
wiohrząea i prelegująoa.

I znowu powyższe nwagi każą nam wnio­
skować, że w międzynarodowym świecie dy 
plomatyoi&nym niema żywiołów twórczości, na­
wet samodzielności; są przeważnie Indzie, któ­
rzy niewolniczo trzymają się pewnych formuł
1 którym z tern w ygodnie; inni, którzy muszą. 
— Zmiany w wielkiej polityoe od tego dyplo­
matycznego świata ani obawiać się, ani ocze­
kiwać nie należy. Niema w nim ludzi tej mia­
ry, żeby mogli uruchomić, oo Bismarck unie­
ruchomił. Nie przygotują ani stworzą oni w y­
padków, leoz przyjdzie im albo zaćegnywaó e, 
&lbo załatwiać, oo one przyniosą. Taziej próby 
jesteśmy i będziemy świadkami na "Wschodzie.

Korespondeneye.
, Rzym 4 maroa.
Świetną urcczystośoinl zakończył się w czo­

raj jubileuszowy rok Leona X III  ęo. Pomimo 
ulewnego deszczu, który po wielu dniach sło­
necznych od rant padać ,u i zaczął, niezliczo­
ne tłumy zapełniły plao św Piotra. Już o 6-tej 
godzinie rano pojawiło się wojsko włoskie, 
tworząc długi kordon wzdłuż bai yliki i około 
z Arystyi, ażeby nikogo bez biletu me wpusz­
czać do świątyni, której wnętrze wspaniały 
przedstawiało widek W szystkie filary i tła 
olbrzymioh pomników, obwieszone były pąso­
wemu złotem brumowanerri m; .katami, a bron- 
zowy posąg św, Pietra ubrany w oyarę i, zło­
ciste ornaty. W  głębi, przed ołtarzem kate­
dry P,otrowej wznosił się na tle szkarłatnem 
wspaniały tren papiecki, a po obu jego bo 
kaoh i dalej, dokoła grotu  św. Piotra piękne 
trybuny dla członków rodzin panująoyob, dy­

plomatów, kardynałów, biskrpćw i innych do­
stojników, tudzież wiele krzeseł w innych 
miejcoaoh kościoła dla dysiyngowańszyoh osób. 
W iększość zgromadzonych poprzestać musiała 
na aiejsoach stojących Pomimo tłoku pano­
wał w zoiow y porządek; każdy wchodził wy- 
znaozoną mu bramą, a liczni członaowie kom i­
tetów. wskazywali właściwe miejsca Do godzi­
ny JO-tej ś^iątyrla  *ui była napełniona, g d y i 
opiócz gośo rzymsk.ch, weszło do niej wiele 
pielgrzymek z "’17loeh, Frauoyi, Anglii, BeigiiJ 
Niemiec, Austryi i innych krajów, a nawet z 
A igent-ny . Boozna nawa od strony prawej 
oddzielona była zasłoną od kosoioła, począw­
szy od kaplicy Najśw. Sukiamentu, aż do ka­
plicy Ndjśw. Panny bolesnej. Tam oczekiwali 
Papieża zebrani w liozoie 46 kardynałowie i 
liozui z przybyłych biskupów, 1 tórych ma 
byó przeszło 300

E .lkt» minut, po 11-tej, dały się słyszeć 
u wejścia głośne okrzyki — i orszak papieski 
wszedł do świątyni, poeawająo się odgrodzo 
nym w śiodkn kościoła na ośm metrów szero^ 
kim korytarzem. Poprzedzała go malowniczo 
ubrana gwardya szwajcarska w ryoerskiej zbroi 
atiJowej, której od lat 32 me wdziewała na 
niebie. Piękniej jeszcze może wyglądała przy- 
boozna gwardya szlaohecka w nowem nmnndn- 
ro./aniu i mnodzy szamoelanowife w  średnio- 
w.aoznyoh strojaoh. Za nimi pojawiło się li- 
czub duchowieństwo zakonne i świeokic wszel­
kich stopni — a wreszoie za kardynałami, 
wśród dwu olbrzymion wuchlurzy z piór strn 
sioh na nowej, przez tajnych raazców ofiaro­
wanej mu „°edia gestatoria“ , sędzi »ry Leon 
X III  w tyarze, nćywanej jeszoze przez
Piusa IX -g o  i złocistym nlaszczn papieskim, 
sporządzonym przen siostry ze zgromadzę 
nu. św. "Wmoentego a Panlo na „Boooa de la 
Yerita".

Zaleuwie Papież przestąpił progi Świąty­
ni, ozwały się z ckna położonej nad atrium ka- 
plioy beatyfikaoyjuej srebrue trąby, w ygryw a­
jące marsz tryumfalny, a spifcwaoy kaplicy 
Juliańskiej zanucili hymn Tu er Tetrur, przy- 
głutzony nieustającymi okrzykami uniesienia, 
wyrywającym' się z tysiąca piersi zgrumaaeo­
ny oh. Widocznie c erns sony, błogosławił Ojoieo 
święty na wszyotkir strony te tłumy, powie- 
wająoe nieuitanrib chusteczkami i kapelus_a 
mi i uierstanre wznoszące okrzyki. K iedy u- 
siadl na tronie, zdawał j j ę ozas d łu g i' nUru.- 
cl nay , jn»*by w eksliaKiwalbo w giębokiem po­
grążony duma: lu

lYnet zaczęła uię itiszi uroczysta śpi«wa- 
na przy ołtarza papieskim. Odprawił ją arcy­
biskup z Re: rns kardynał Lang m ien i w aspys 
tenoyi kanoników bazylik św. Piotra, Jana La­
terańskiego i Santa Maria Maggiore Obok oł­
tarza, przy filarze zw. Heleny wzniesiony był 
obór, na l-tórym śpiewacy papiesoy, wamoonie- 
ni chłopoami z szuół „dell’ Ar ima St. Salva- 
tore in Lauro i St. Audrea tiella V alie“, w 140 
głosów wykonali wspaniałe „K yrie", „G ioria", 

Credo" i „Agnus Dai" Paiestrinj — cudownie 
piękne „Ofiertorinm" i „To es Petrus Clemen- 
sa non Papa" tudzież „Benedicamne" i „Ore- 
mus pro Pontifioe", siompcnowaue przez dy- 
rygującego chórem Maestro Perosi W  czasie 
podniesiema noiohły śpiewy, a natomiast ozwa- 
ły się w górzt na galeryi pod kopnłą św. P io ­
tra srebrne trąby dz.wną narmonią — przej­
mującą do głębi seroa, iskby muzyka harf 
anielskioh.

Po nabożeństwie, w ozasie któregc brsmia- 
ły  nieustannie dzwony wszystkich kościołów 
rzymskich, zaintonował Ojoieo swięiy „T e De- 
um", śpiewane potem na przemian przez obór 
śpiewaków i wiernych w świątyń. Gdy śpiew 
utriiki, usiadł Ojoieo św. nr oedia gestatoria 
i zaniesiony był przed konfesyę św. Piotra. 
Tam z wniesionego podium przy zw y*łvch  mo­
dlitwach udzielił zg.-omucizenym apostolskiego 
błogosławieństwa, a kardynałowie Maoohi i 
Stainhuber odozytali po łacinie i po włosfcu 
breve, ogłaszające odpust zupełny. — Po skoń­
czonej uroczystości ozwały się znowu gromkie 
okrzyki, jakich może jeeimze nigdy nie słysza­
no w tej świątyni. Nie były  to już pojedyńoze 
wybuchy uniesienia, ale jakoby jeden nieprze­
rwany, niemilknący, ooiaz głośaiej rozbrzmie­
wający hnlr morza, złożony z wyrazów : „yiyet, 
eyiya niech ż y j* !“ . Okrzyki te i powiewania 
chustkami towarzyszyły Ojcu świętemu aż do 
końca, a gdy znikła postać jego poza szxarła- 
tną makatą, ruszył tłum zbitą falą przez 
wszystkie otwarte bramy świątyni i eaDe.nl 
olbrzymi plao między kolumnami, dziwny 
przedstawiający w Idck. Zazwyczaj podobny on 
jesf w takiej obwili do łąki, pełnej róenooar- 
wnyoh kwiatów — dniś wśród deszczu wyglą­
dał jak olbrzymi zrąb, nełen ogromnych rucho­
mych grzybów — cały plao bowiem napełniały 
p irasoi b, pod którymi gubiły się i setk. pomy­
kających w dai fiakrów.

Wieczorem w ca cm mieście, bo n»wet w 
najmniejszy on uiiczzaoh, iUuminowano kościo­
ły  i wiele domów przeważnie różnobarwnemi 
lampionami, niektóre bardzo rzęsiście; p .óoz 
tego palono ognie bengalskie przed baayMką 
Piotra, ohoó deszcz i wiatr przeszzaazały illu- 
minaoyi, gasaąo pozawieszane na zewnątrz 
lampiony. Wincenty Strokt

Rada państwa.
(T jł^raw  „PrteglądW).

Wiedeń 7 marca Na w ozoraj„zem posie­
dzenia odpowiedział minister skarbn Boehm- 
Bawerk na interpeinoyę Breitera i to w. w spra­
wie sług pomocniczych przy państwowych 
władzach Bzekł mianowicie, że w  sprawie 
zmiany purtauowień o prawie oddalania ze 
służby zachodzą ważne trudności natury admi-

Płótna krajowe, irlandzkie, 
rumburgskie

n a  a a t u k i  i • t r  y.

stołowa bielizna i pościel, zephyry, batysty 
perkate, wełny do urania (voil)

p o l e c a ł a

K. Mieszkowski i A. Sołtys
n a s t ę p c y

Antoniego Gudienoa.
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nistracyjnej i prawnej. W e wszystkioh przy­
padkach oddalań ma służba pomocnicza prawo 
wniesienia zażalenia do władz wyższyoh. Ter­
min wydalania wynosi z reguły 14 dni. Dla 
mająoyoh 5 lat służby wynosi obowiązujący 
termin miesiąc. Dla wypowiedzeń, które wy- 
ohodzą ze strony sług państwowych, obowią­
zuje we wszystkioh wypadkaoh termin 14sto 
dniowy.

Na interpelaoyą p. Breitera w sprawie 
poprawy położenia robotników w fabrykaoh 
tytoniu odpowiedział minister, że wbrew twier­
dzeniu interpelanta profesyonalni robotnicy 
mają stanowiska stałe i nie mogą być wyda­
leni, jak tylko w drodze dyscyplinarnej. Płacy 
ich jednak nie można zrównaó z płacami ro­
botników przy kolejach państwowych i w fa­
brykaoh broni, gdyż tam służba jest bardziej 
trudna i odpowiedzialna i wymagająca wyż­
szej kwalifikaoyi. Oo się tyozy zaopatrzenia na 
wypadek ohoroby, to robotnioy owi otrzymują 
je  z kas ohoryoh wyższe, niż tego wymaga 
ustawa, wypłacać im jednak pełnych płao na 
wypadek słabośoi i urlopu nie można, gdyż 
byłoby to uprzywilejowaniem wobeo innych 
kategoryj robotników.

Minister rolnictwa G i o r a n e l l i  odpo­
wiedział na interpelaoyą p. Krem py w spra­
wie wydania ustawy państwowej leśnej prze­
ciw trzebieniu lasów w Galioyi. Minister pod­
niósł, że w Galioyi istnieje jeden krajowy 
inspektorat leśny i ośmiu powiatowych urzę­
dników techniczno -  leśnych, tak, że cały kraj 
podzielony jest na 8 powiatów lasowyoh. Ci 
urzędnicy mają powierzoną pieczę nad lasami. 
Minister uznaje konieoznośó pomnożenia perso­
nelu leśnego dla Galioyi, jednak temu stanęły 
w drodze przeszkody finansowe; mówca nie 
wątpi, że już niebawem będzie m ógł w grani­
cach finansowej możliwośoi skarbu państwo­
wego przystąpić do odpowiedniego pomnożenia 
personalu techniozno leśnego w Galioyi.

Co i o czem piszą.
W ydawana w Krakowie gazeta handlowa 

pt Merkury, zamieściła bardzo trafne uwagi o 
zgniliżnie, która toozy handel galioyjski.

Galioya — pisie Merkury — traktowana 
zewsząd po macoszemu, ma jednak ten dobry przy­
miot, że jest targiem, na którym wezyecy fabry­
kanci zbywają najgorsze swe towary. Umoiebnia 
to im bieda ogólna; każdy szuka tylko tanich 
rzeczy, bo zmuszają go do tego małe dochody. Po­
nieważ jednak liohy towar szybko się zużywa i 
niszczy, jest się przeto zmuszonym ciągle ua nowo 
go sprawiać. Zapotrzebowanie towaru jest więc 
stosunkowo ogromne, a ponieważ, z wyjątkiem nie­
których znaczniejszych firm, niezawisłych od kre­
dytu towarowego, ogół kupców galicyjskich naby­
wa towary na kredyt, przeto fabrykant, wyzysku­
jąc położenie, wpycha swym galicyjskim odbiorcom 
to, co najlichsze, najmniej wytrzymałe, krótko po­
wiedziawszy, tandetę, tak, że we Wiedniu utarło 
się nawet przysłowie: „Galizien frisst von der
Hand".

Przy teraźniejszej znacznej hyperprodukcyi 
fabrykant nie zadawala się grosistami wogóle rze­
telnymi, choćby z tej przyczyny, iż tyle jeno ku­
pują, ile spodziewają się zbytu, lecz wysyła swych 
agentów wprost do małych kupców, którym narzu­
ca towary, licząc na to, że pierwszy raz mu za- 
płaoą. Tak ezyni pierwszy, drugi i dziesiąty fabry­
kant. Czasami się im to ^ a je , po największej czę­
ści jednak drobny knpiec. oszołomiony tak zna­
cznym kredytem, wcale nie bierze w rachubę, czy 
będzie w stanie w oznaczonym terminie dotrzymać 
swych zobowiązań; kupuje, co mu kto daje, a gdy 
nadchodzą termina zapadłości, pokazuje się, że nie 
sprzedał jeszcze tyle, ile płacić musi i popada w 
stan niewypłacalności. Oto najgłówniejsza przyczyna 
bankructw galicyjskich! A ponieważ świat lgnie 
więcej do złego, niż do dobrego, więo kupoy tacy 
ukrywają towary i dyktują nędzne warunki, które 
ten grosista-wierzyciel przyjąć musi, jeżli nie chce 
wejść na drogę sądową. Sanaoyą tych stosunków 
powinny się zająó Izby handlowe w Lwowie i Kra­
kowie, które wspólnie z większymi kapcami po- 
winnyby energicznie wystąpić przeciw niesumien­
nym fabrykantom i agentom.

• •
•

Powiedział ktoś dowcipnie, że Łódź jest 
ową brzydką posażną panną na wydaniu, którą 
pokooh&ć trndno, lecą o której względy poku- 
sió się warto, bo ma... miliony.

Porównanie było dowcipne i przed laty 
kilkunastu trafne; dzisiaj podobno należałoby 
je już poprawić, bo ta bogata panna nietylko 
swemi milionami imponuje i nęci, ale ohoiała- 
by się podobać jeśli nie z estotyoznyoh, to z 
moralnych zalet; coraz więcej zależy jej na 
dobrej opinii, na nabraniu światowyoh pozo­
rów, lepszego smaku i kulturalnej ogłady.

Owóż do tej panny pojechał teraz z w i­
zytą znany publicysta warszawski p. Maryan 
Gawalewioz i w liście do Kuryera warszawskiego 
opowiada wrażenie, jakie wyniósł z kilkudnio­
wego pobytu w Łodzi. Posłuchajmy słów jego :

0  znaczenia handlowo - przemysłowem Łodzi 
nie ma potrzeby mówić nikomu; świadczy o tem 
choćby tych czterysta kilkadziesiąt kominów fa­
brycznych, dymiących w niebo, te całe pociągi ła­
dowane towarami, wywożone codziennie na dalekie 
rynki zbytu, tysiące tych typowych fizyognomii 
robotników i robotuic, którzy stanowią największy 
procent ludności tutejszej, wreszcie cały charakter 
miasta tak odrębny i niezwykły, że robi wrażenie 
prawie czegoś obcego, co nie licuje z szablonem 
naszych prowincyonalnych grodów. Gdyby się zna­
lazł ktoś, ceby się podjął opracowania już dzisiaj 
monografii Łodzi, mógłby napisać dzieło, któreby 
zainteresowało Europę, a może i Amerykę, przy­
zwyczajoną do widoku takich fenomenalnych obja­
wów energii i przedsiębiorczości.

Zwrócono już uwrgę na ten niebywały w dzie­
jach fakt powstania tuż pod bokiem Warszawy tak 
potężnego ogniska przemysłu i handln, którego 
przez długie lata prawie nie widziano, którem Bię 
nie troszozono wcale, które narastało obcym żywio­
łem i oboemi kapitałami, i dopiero gdy już tak u- 
rosło, że trzeba było nosem o nie uderzyć, zoba- 
czo a o je nareszcie i pootwierano usta z podziwu, a 
po em zaczęto z dumą przechwalać się „bawełnia­
nym grodem" i „przemysłem krajowym®, który 
stworzyły obce ręce i cudze fundusze.

Ten nasz polski daltonizm godzien jest, za­
prawdę, osobnego studyum w patologii społecznej.

Niby w noc świętojańską cudem rozkwitła 
paproć w samotnej oazie, tylko, że głupiego Janka 
o tej porze tam nie było, bo głupi Janek ma fa- 
talnośó spóźniać się zawsze, gdzieby mógł coś za­
robić, i zasypiać wtedy, gdy czuwać powinien. 
Kwiatem paproci podzieliły się inne ręce i dzisiaj 
już nie pora odbierać go szczęśliwym, bo sprytniej­
szym i czujniejszym posiadaczom.

Beat* possidentes !
Cośmy utracili na poln przemysłowo-fin&nso-

R z a d k a  o k azy a !

wem, to staramy się pozyskać w pewnej części na 
gruncie społeczno-kulturalnym w Łodzi; przepadły 
kapitały, zdobywajmy kapitalistówl...

Praca uspołeczniania i oswojenia żywiołów 
łódzkiej społeczności jest dzisiaj zadaniem wielkiej 
wagi i kweatyą żywotną pierwszorzędnego znacze­
nia; napotyka ona na szkapnły i przeciwności bar­
dzo trudne do zwalczenia, ale wcale nie stoi na 
równi z kwadraturą koła i kamieniem filozoficznym. 
Dużo jeszcze dymu uleci z kominów łódzkich, za­
nim stosunki społeczno-towarzyskie dadzą się tutaj 
uregulować i unormować należycie, wszelako przy 
pomocy jednostek rozumnych i uczciwych, patrzą­
cych dalej, aniżeli poza koniec własnego noea — 
a takich na szczęście nie brak w Łodzi —  doda­
tnie wyniki tej pracy zapowiadają się lepiej, niż 
miejscowi pesymiści utrzymują.

Jednym z dotkliwych braków łódzkich jest 
brak towarzyskiego łącznika, któryby Da wspól­
nym gTuncie zespalał przedstawicieli inteligentniej­
szych sfer.

Łódź ma wspaniałe pałace, nie ma ani je­
dnego galonu — w tem znaczeniu ogniska stosun­
ków towarzyskich. Separatyzm cechuje tu nie tyl­
ko oddzielne warstwy, ale i grupy ludzi z jednej 
sfery, a separatyzm ten łatwo powoduje gorsze złe, 
bo absenteizm. Ludzie muszą się tu dopiero szu­
kać, wabić, nawoływać i przyciągać, oswajać z so­
bą, aby się przekonać, że jeden drugiego nie ma 
zamiarn ntopić w łyżce wody, an1. zjeść żywcem 
razem z paltotem i kaloszami. Przy bliższem ze­
tknięciu się z sobą, przekonują się, że bez skalpo­
wania i odgryzania sobie wzajomnie nosów jednost­
ki kulturalne i cywilizowane obejść się mogą i 
gdyby częściej taka sposobność się nadarzała, wiele 
uprzedzeń, antagonizmów i nieporoznmień dałoby 
się, jeśli nie znpełnie nsnnąć, to przynajmniej zna­
cznie złagodzić.

Inteligencya łódzka ma jedną dobrą stronę, 
może nawet wyższą od inteligencyi warszawskiej, 
jest bardziej skoncentrowaną i solidniejszą w swo­
ich działaniach; mniej się rozprasza na rzeczy dro­
bne, na sprawy drugorzędne, mniej miała sposobno­
ści zblazować Bię, że tak powiem, —  wszystko to 
Indzie z natury swoich zajęć i powołania przywy­
kli raczej traktować seryo, praktycznie, po kupie­
cka, namyślać się rozważnie nad tem, co robią i 
zanim do interesu przystąpią, ale raz. przystąpiwszy, 
starają się „dla honoru firmy® pracować rzetelnie 
i dotrzymywać słowa w terminie. Przy takich za­
letach mógłby to być materyal świetny, bardzo 
podatny do stworzenia towarzyskiej i obywatelskiej 
organizacyi; należałoby go tylko odpowiednio uro­
bić i rozgrzać trochę, aby mu odjąć pewną szty­
wność i chłód, pewną kanciastość, która dziś je­
szcze przeszkadza mu do dopasowania się wza­
jemnego.

Kiedy się tych inteligentnych łodzian i ło­
dzianki widzi na gruncie neutralnym, przy jakichś 
wyjątkowych okazjach, tworząoyeh tak zwaną „pu­
bliczność®, w ubraniach odświętnych, miałoby się 
ochotę wszystkich ich gremialnie zabrać do War­
szawy i zmięszać z najwytworniejszem towarzy­
stwem ; najbystrzejsze oko nie dostrzegłoby żadnej 
różnicy.

Zdawałoby się, że nic łatwie,szego, jak te 
strojne, miłe, pełne wdzięku, dowcipu i dobrego u- 
łożenia damy zamienić na ozarnjące gospodynie 
salonów, a tych panów we frakach i białych kra­
watach zaprosić na członków rozmaitych komite­
tów. aby z nich nczynić najczynniejszych i najru­
chliwszych działaczy w rozmaitych sprawach pu­
blicznych, gotowych w każdej chwili silną ręką i 
pełnym pagilaresem poprzeć każdy cel piękny i 
szlachetny. A  tymczasem tn na miejscu jakiś pso­
tny Asmodeasz rozłącza te grupy i rozdziela jed ­
nostki zaraz przy wyjściu z takich zebrań i zapę­
dza ich do samotnych buduarów, do kantorów i 
binr, z których w normalnych warunkach czterema 
wołami trudno wyciągnąć tych samych lndzi i po­
łączyć z sobą.

Jest ooś w atmosferze łódzkich stosunków 
towarzyskich, co zrozumieć trudno, albo nad czem 
zrozumiawszy, trzebaby długo dyskutować i kiwać 
głową z ubolewaniem, że z tylu czynników doda­
tnich wypada rezultat ujemny. O ile mi sądzić 
wolno z pobieżnych obserwaoyi, przyczyną tego se­
paratyzmu jest cały szereg nieporozumień i uprze­
dzeń, które istnieją dla tego, że się ich nikt nie 
postarał usunąć.

Franciszek von Lenbach.
W  Paryża wyszło teraz z druku stu- 

dynm o Lenbaohu, pióra p. Andrzeja Ger- 
maina, oparte na rozmowach autora z wielkim 
malarzem i na własnych jego spostrzeżeniach. 
Nasamprzód skreślił Germain biografię Len- 
baoha, z której przytaczamy kilka bardzo In­
teresujących szczegółów :

Lenbach urodził się w  roku 1836, jako 
syn ubogiego murarza w półnoono-bawarskiej 
w iosce; już w latach dziecinnych malował 
do wiejskiego kościółka wota, chorągwie, fe ­
retrony, w  piętnastym roku żyoia zobaczył 
po raz pierwszy obrazy mistrzów w galery! 
augsburskiej i w starej Pinakoteoe. Swoje ów- 
ozesne doświadozenie skrystalizował w  nastę- 
pująoym aforyzm ie: „Geniusz — to materyal
palny. Zapala się w zetknięoin z innymi ge­
niuszami, leoz może także spać na wieki w 
głębi nieświadomośoi — z braku świętej iskry®. 
Lenbach był samoukiem, a raczej uczniem 
dwóoh „nadludzkioh® nauczycieli: przyrody i 
geniuszów i od obu umiał zarówno skorzy­
stać. B ył fanatykiem słońca, ale, g d y  mu 
przyszło podziwiać piękne oświetlenie o zacho­
dzie, to myślał o barwaoh i efektach uwielbia­
nego przez siebie Tyoyana. On koohał słońoe 
takiem, jak ono świeci na niebie południa. 
To też z uniesieniem przyjął wezwanie hr. 
Sohaoka, aby się udał do W łoch  i do Madrytu 
i przekopiował arcydzieła tamtejszych galeryi. 
Do kraju wrócił już sławnym i uznanym przez 
sławnyoh współozesnych.

Tak, jak galeryę Sohaoka uważać można 
za wyraz młodości malarza, tak w Nowej Pi 
nakotece mamy uosobienie świetnyoh ohwil 
jego działalności zestawionych ze sobą, jakby 
ua pamiątkę nowej Kanossy w portretach Bis- 
marka i Leona X III.

Szkicu p. Germaina dopełniają niemniej 
oiekawe notatki o żyoiu rodzinnem w renesan­
sowej willi pod Propylejami i o stosunku wiel­
kiego portreoisty do plejady żyjących malarzy 
i do nowyoh kierunków.

A  oto jak się wyraża o nowoozesnyoh w y­
stawach : „W yglądają mi one jak noone schro­
niska dla beadomnyoh obrazów lub jak artysty­
czne cmentarze. Obejrzeć naraz dwa tysiące 
płóoien —  jest dla mnie taką samą katuszą, 
jak słuohaó równocześnie dwóoh tysięoy instru­
mentów, z których by połowa grała fałszywie." 
Jeszcze surowszem jest zapatrywanie starego 
mistrza na młodą sztukę. Zarzuoa on jej fał­
szywy naturalizm i modny symbolizm. „Dzięki 
takim metodom, nabawiają się młodzi ohoroby

oczn e j: widzą w końcu zielono i fioletowo. Per' 
swaduje się im przedewszystkiem, że nie mają 
patrzeć na żaden stary obraz, pod groźbą utra­
ty  własnej oryginalnośoi. Zaoiąga się zasłonę 
między nimi a mistrzami przeszłośoi. To też 
pierwszy lepszy bohomazista wyobraża sobie, 
że wynalazł nową formę sztaki.®

Mały fejleton.
V |S  M A J O R .

W  pogodny dzień letni dążyły tłumy 
ludzi odświętnie ubranych z przedmieść ku 
środkowi miasta. Chód ich uiężki, postacie po­
chylone, ręce grube, a ubrania skromne świad­
czyły o warstwie społecznej, do której należą; 
byli to bowiem robotnioy fabryozni —  tak zw. 
proletaryat walczący z trudnymi warunkami 
bytu, & śpieszący teraz wraz z żonami swemi 
ku obszernemu placowi, gdzie pod pomnikiem 
wieszoza narodu przemawiać miał słynny przy- 
wódzca robotników, znany szeroko i daleko 
apostoł Marksa i Lassala.

Godzina 3oia po południu, a do tego nie­
dziela: to wszakże najodpowiedniejszy dzień 
dla robotnika, którego nawet pannjąoy upał 
nie odstrasza od upojenia się hasłami nowego 
objawienia. ......... ‘

Tłum kilkutysięczny obstąpił górującą 
nad nim postać wieszcza — oo koohał i cier­
piał za miliony; słońce stało jeszcze wysoko i 
rzucało swe gorące promienie na rzeszę ludu, 
wśród której jasno połyskiwały bagnety i kaski 
żandarmów. W reszcie rozległ się od skraju 
placu huk podobny do zbliżająoych się fal 
morskich —  nastało ogólne poruszenie, rozle­
g ły  się gromkie okrzyki powitania, a od ulicy 
w fiakrze jadącym zwolna, obok dwóoh mło- 
dyoh ludzi, siedział oczekiwany trybun.

Twarz śniada, śoiągła, bystre i głęboko 
osadzone oczy, usta zacięte i wystająca broda, 
świadczyły o niezłomnej woli i despotycznej 
naturze głośnego przywódzcy. Stojąc, trzymał 
kapelusz w ręku i witał nim zgromadzone 
tłumy.

W reszoie dojechali do pomnika.
Nastąpiły przemowy kilku znanych i mniej 

znanych mówców i złożenie wieńca u stóp 
w ieszcza ; wreszoie powitany gromkimi okla­
skami stanął na trybunie gośó oczekiwany.

Słowa jego z początku spokojne, padały 
potem coraz silniej; głos jego donośny słyohaó 
było aż na końcu obszernego plaou. Mówca 
unosił s ię ; ży ły  na wyoiągniętej szyi na­
brzmiały — zachrypł z krzyku.

Mówił <» wielkim wieszczu, który wy­
znawał zasady prawdziwej równośoi, brater­
stwa i wolności, który był wrogiem kapitału 
i koohał lud, a nienawidził bnrżuasyi paso­
żytów i samolubów. Uderzył wreszoie na re- 
ligię i księży, których wielki poeta nie uzna 
wał i od której w końcu odstąpił. X ięża bo­
wiem bałamucą lud i stają w sprzeczności z 
prawdą i nauką.

W  tem dał się słyszeć w cćdnli głos 
dzwonka.

Przez plac śpieszyła dorożka, na koźle 
siedział człowiek bez czapki x zapaloną la­
tarnią. Lud szybko się rozstępowa! i odwró­
cił się pleoami od m ów oy; wszyscy padli na ko­
lana, a zakonnik wewnątrz doróżki siedząoy, o 
ascetycznym wyrazie twarzy, błogosławił krzy­
żem klęczące rzesze. A  tam, na wzniesieniu, 
stał samotnie, ze spuszczoną głową trybun bla­
dy i opuszczony.

Ledwie pojazd zniknął na zakręoie ulioy, 
wnet z zachmurzonego nieba padły pierwsze 
oiężkie krople deszczu, zagrzmiało raz po razu, 
Ind szybko zaczął się rozchodzió — i za 
ohwilę obszerny plao by ł pusty, a nad nim 
wznosiła się spiżowa postać wieszoza z ręką 
na piersi i twarzą, zwróconą ku niebio­
som, a u nóg jego wiatr szarpał ozerwoną 
wstęgą i wichrzył ozaprynę osamotnionego 
trybuna.

Jak roślina, przeniesiona w inny klimat, 
nie może się rozwinąć i marnieje z czasem, 
tak i idea, urodzona wśród oboyoh , a prze­
szczepiona w inne strony, nie może się roz­
winąć, z czasem zanika, lub przeohodzi w od­
mienną fazę.

Tak też rozbiegła prądy sooyalizmu, na­
pływające z zachodu, uderzają u nas o tward­
szą od nich skałę Piotrową i bądź to słabną, 
bądź też rozbijają się o nią.

Jan Korwin.

KRONIKA.

dzieł róinyoh wybitnych malarzy polskich i obcych. I wszystkimi radzcami i wywołać konkurs zewnętrzny

Lwów 7 marca.
Mianowania. P. Mieczysław Ludwik Popo- 

wica został zamianowany stałym inspektorem szkol­
nym dla okręgu liskiego, a p Jan Niemiec dla 
okręgu wadowickiego. — P. Edmund Hanawald, 
starszy inżynier fabryki akumulatorów we Frank­
furcie, został zamianowany zwyczajnym profesorem 
fizyki na politechnice we Lwowie.

Konkursa. Magistrat miasta Bochni rozpi­
suje konkurs na posadę budowniczego miejskiego 
z roczną pensyą 2000 K. Podania do 81 hm.

Magistrat miasta Śniatyna rozpisuje konkurs 
na posadę inspektora polioyi z roczną pensyą 1100 
K. i dodatkiem akty walnym 200 K. Podania do 
81 b. m.

W  Czytelni katolickiej wybrano na człon­
ków wydziału pp.: Karola d’Abancourta, hr. Józefa 
Badeniego, Jana Siemieńskiego i Jana Urbanow­
skiego.

Spadek po ś p. metropolicie Kłopotow;
skini wynosi 22.000 rubli i wioskę w gubernii 
nowogiodzkiej. Cały ten majątek zapisał zmarły 
swemu staremu ojcu, po którego śmierci wieś przej­
dzie na rzecz seminaryum duchownego rzymsko­
katolickiego w Petersburgu, aby profesorowie i wy- 
chowańcy tego seminaryum mogli w lecie jeździć 
na świeże powietrze dla poprawy zdrowia.

Obłąkany oficer w kościele. Jakiś elegan- 
cko ubrany mężczyzna, liczący dwadzieścia kilka 
lat; wszczął wczoraj wieczorem w kościele św. 
Anny awanturę, Służba komisaryatu Hej dzielnicy 
odprowadziła go na policyę, a tam przekonano się, 
że ów mężczyzna jest umysłowo chorym. Miał on 
przy sobie legitymacyę z fotografią, z której do­
wiedziano się, że nazywa się Hallerem i jest po­
rucznikiem 12 batalionu pionierów w Krakowie, 
Zawiadomiona o wypadku komenda placu poleciła 
odstawić nieszczęśliwego do szpitala wojskowego.

Salon Latoura. Kierownictwo artystyczne 
„Salonu sztuk pięknych® przy ul. Trzeciego Maja 
z dniem 1. bm. objął p. Adam Cybulski. W nie. 
dzielę 8. otwarcie wystawy dzieł Jacka Malczew 
skiego, wielkiego Twórcy „Błędnego koła" i W oj­
ciecha Weissa, młodego a tak niezwykle utalento 
wanego malarza krakowskiego. Razem wystawa ta 
obejmie kilkanaście obrazów pierwszorzędnej war­
tości.

W dalszym ciąga zapowiedziane wystawyni1’

Od 1. kwietnia: Francesco Goya, jako rytownik, 
wystawiony będzie zbiór kompletny akwafort ory­
ginalnych wielkiego tego mistrza hiszpańskiego.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Drugi 
wykład p. J. Kasprowicza: „Mistycyzm w poezyi 
polskiej" odbędzie się dopiero w przyszłą niedzielę, 
dnia 16 b. m.

W  sprawie społecznej. Pod tym tytnłem 
wydany list pasterski przez JE. X. arcybiskupa 
Jó efa Bilczewskiego do dnehowieństwa i wiernych 
archidyecezyi lwowskiej obrządku łacińskiego, wy­
szedł w osobnej odbitce i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach. Czysty dochód z rozsprze- 
daiy tego dziełka przeznaczył X . arcybiskup na 
Małe seminaryum we bwowie.

Seweryn Eisenberger, młody, bo zaledwie 
lat 22 liczący, a niezwykle utalentowany pianista 
polski, rodem z Warszawy, grać będzie we wtor­
kowym koncercie symfonicznym w Filharmonii. U 
nas znany tylko szczupłej garstce miłośników mu­
zyki, w świecie muzycmym zagranicą cieszy się 
Eisenberger ogólnem uznaniem dla swojego wy­
jątkowego talentu i uchodzi za jednego z najzdol­
niejszych i piękną przyszłość rokujących piani­
stów z pośród młodszej drużyny artystycznej. W u- 
biegłym miesiącu grał Eisenberger w Filharmonii 
berlińskiej, gdzie zyskał ogromne powodzenie, osta­
tnio zaś koncertował w Bukareszcie z niebywałym 
snkcesem.

Makbetowski las. Czas pieze: Podczas osta­
tnich występów p. Modrzejewskiej na krakowskiej 
scenie grano kilkakrotnie „Makbeta®. Do sztuki tej 
potrzeba kilkanaście drzewek jodłowych, mających 
przedstawiać słynny las, zbliżający się do zamku, 
Dostawy drzewek do owego lasu Makbetowskiego 
podjął się jeleń z mnrarzy i dostarczył 20 pię­
knych jodełek po cenie 1 korony za sztukę. Ku­
piono je w dobrej wierze, sądząc, że pochodzą z o- 
kolicznych lasów. Tymczasem zdarzyło się, że przed 
pier wszem przedstawieniem „Makbeta® nieznani 
sprawcy wtargnęli w nocy do parku Jordana i wy­
cięli tam 20 najpiękniejszych drzewek jodłowych, 
wyrządzając szkodę tak pożytecznej iDstytucyi. Po- 
licya zaczęła śledzić za sprawcami owego wanda­
lizmu w Parku Jordana i wykryła, że wycięte 
drzewka sprzedano do teatrn na przedstawienia 
„Makbeta". Sprawcami są czterej murarze: Ignacy 
Żywiecki z Łobzowa, Jędrzej Gwóźdź z Krowodrzy, 
Stanisław Baran z Krowodrzy i Piotr Dnchalski 
z Czarnej Wsi. Wszystkich czterech aresztowano.

Towarzystwo stacyi ratunkowej udzieliło 
w miesiącu lutym pomocy w 284 wypadkach, w 
czem było 6 samobójstw. Od założenia Tow. ratun­
kowego udzieliła stacya pomocy w 29.288 wypad­
kach. Członków wspierających liczy Towarzy­
stwo 1800.

W  polskie ręoe z rąk niemieckich prze­
szedł w tych dniach jeden majątek ziemsk- w po- 
znańskiem. Mianowicie p. Michał Chłapowski z 
Glesna nabył od p. Bordta wieś Bielawy, mającą 
około 1,000 morgów. P. Bordt nabył ten majątek 
przed 80tu laty od śp. K. hr Bnińskiego, a teraz 
pomimo gwałtownego nacisku ze strony hakaty- 
stów i pomimo że mu komisya koloniz&cyjna ofia­
rowała znacznie wyższą cenę, sprzedał majątek 
krewnym dawnego właściciela. Zaiste, wyjątkowy 
to Niemiec.

„Step* Zygmunta Noskowskiego wykonała 
niedawno Filharmonia w Kamienicy (Chemnitz) pod 
dyrekcyą kapelmistrza Pohlego, Pisma niemieckie 
omawiają tę wspaniałą kompoeycyę niezwykle przy­
chylnie, Między innymi pisze korespondent Kóln. 
Ztg. w następujący sposób; „Jest to poemat o sze­
rokiej myśli i świetnej formie artystycznej. Twórca 
posiada porywająoy temperament i niezwykłą siłę 
wyrazu, obok głębokiego liryzmu. Już przed dwoma 
laty doskonały kwartet smyczkowy dał nam po­
znać niepospolity talent Noskowskiego, jako kom­
pozytora ; „8tep“ dowodzi, iż talent to o szerokim 
zakresie i wyjątkowej głębi. Dzieło wybornie jest 
przeprowadzone w swej myśli przewodniej, a bo 
gaotwo kolorytu w instrumentacyi świadczy o po 
locie fantazyi autora".

Nasze artystki za granicą. Na wyspie Korfu
w teatrze miejscowym występuje teraz w operowej 
trupie włoskiej p. Laura Lubicz Strzemińska, śpie 
waozka e rozległym głosie sopranowym, doskonale 
wyszkolonym i wielkim talencie aktorskim. W je­
dnym z dzienników greckich, wychodzących na 
Korfu, mianowicie w Efimeris w rubryce „Cose 
teatrale" czytamy o pannie Strzemińskiej co nastę­
puje: „Na pierwszy plan wysunęła się przedewszyst­
kiem Małgorzata (panna Strzemińska), jako krea- 
oya w całem znaczenia tego słowa artystyczna. 
W  kreacyi tej podbijał nietylko prześliczny głos, 
lecz i wykonanie w każdym szczególe zgodne z cha­
rakterem Małgorzaty Goethego i Gounoda Publi­
czność miała nową sposobność do podziwiania wy­
twornej sztuki śpiewu pierwszorzędnej sopranistki. 
Słodycz i eiła jej głosu nadaje się zarówno do od­
malowania wzruszeń serca, juk i głębokich nastro­
jów duszy. Publiczność była poprostu rozentuzya- 
zmowana, a sala co chwila rozbrzmiewała salwą 
oklasków Owacye dosięgły punktu kulminacyjnego 
po słynnej sryi z klejnotami jufeoteż po scenie 
w więzieniu. Tradno opisać, co się działo wówczas 
na widowni. Tupano, bito oklaski i wołano upor­
czywie „bis®, domagając się powtórzenia tych pieśni. 
Co do mnie —  kończy krytyk —  z całej duszy 
podzielam te oklaski i z całej piersi wraz z pnbli-- 
eznością wołam: „Brav», Lrayiesima diva“.

Wyjaśnienie, z  powoda notatki naszej wczo­
rajszej o posiedzeniu czwartkowem sekcyi organi­
zacyjnej lwowskiej Rady miejskiej, otrzymujemy z 
dobrze poinformowanej strony następujące wyja­
śnienie : Sprawa obsadzenia posady wiceprezydenta 
magistratu, w miejsce p. . Komanowskiego, który 
przechodzi na emeryturę, nie jeet ani dla oałej 
Rady miejskiej, ani dla sekcyi organizacyjnej nie­
spodzianką. Nawet i dzienniki w swoim czasie do­
nosiły, że r ó w n o c z e ś n i e  z wnioskiem na u- 
względnienie prośby p. Romanowskiego, prezydyum 
miasta uczyniło wniosek na zamianowanie p. Lu­
kasa następcą p. Romanowskiego. Na czwartko­
wem posiedzeniu eekcyi, która liczy 18 członków, 
nie przybyli czterej członkowie, a mianowicie: mi­
nister dr. Piętak, od dwóch lat ciężko chory p. Ra- 
wer, jakoteż pp. dr. Gerstman i Getritz. Jednakże 
i ci dwaj członkowie sekcyi wiedzieli o sprawie 
obsadzenia posady wiceprezydenta, gdyż sprawa ta 
była w sekcyi jnż od 8 czy 4 tygodni.

Posiedzeniu Sekcji przewodniczył prof. dr. 
Radziszewski, a referował p, Romanowicz, który w 
referacie ’ wspomniał także o tem, że obsadzenie 
posady kierownika magistratu jest rzeczą pilną, al­
bowiem nie można magistratu pozostawiać bez ste 
ru. W  głosowaniu (kartkami) otrzymał p. Lukas 
10 głosów, 8 głosy padły na radzcę p. Hobgar- 
skiego; 14 tym był przewodniczący, który nie gło­
suje. Co do osoby p. Lukasa, to należy on do naj- 
doświadczeńszych i najpracowitszych urzędników i 
cieszy się w kołach urzędniczych i radzieckich rze­
telnym szacunkiem. „ChorowitośĆ® jego nie prze­
szkadza mu pilnie i z bardzo dodatnim skutkiem 
pracować jak rok długi. Były wprawdzie usiłowa-

aby utorować drogę osobom pragnącym z zewnątrz 
magistratu dostać się do zarządu miasta, lecz usi­
łowania te same się przez się sparaliżowały. 
W  końcu nadmienić trzeba, że wiceprezydenta ma­
gistratu, jak i wszystkioh urzędników mianuje Rada 
miejska, a nie sekeya organizacyjna, gdyż ona czyni 
tylko wniosek. Zatem rzekome oburzenie radnych 
byłoby zupełnie przedwczesne.

U dyrektora „Filharmonii® p. Ludwika 
Hellera pojawiła się dziś w południe deputacya 
Towarzystwa dziennikarzy polskich, złożona z pp. 
Aleksandra Milskiego i sekretarza Bronisława La 
skownickiego, ażeby na podstawie wczorajszej u- 
chwały wydziału Towarzystwa wyrazić mu podzię­
kowanie za bezinteresowne udzielenie sali „Filhar 
monii® na. bal prasy i za życzliwość, objawianą 
przez niego Towarzystwa na każdym kroku.

Deputacya wręczyła p. Hellercwi przy tej 
sposobności upominek od Wydziału Towarzystwa, 
jako dowód trwałej wdzięczności i pamięci. P. Hel­
ler w serdecznych słowach podziękował za tq miłą 
niespodziankę, zapewniając przytem, że tak, jak 
dotychcias, Towarzystwo dziennikarzy polskich, ma­
jące tak wzniosłe cele hamanitarne, może zawsze 
liczyć na jego życzliwość i poparcie.

Jednodniówka berlińska. Na tegorocznym 
balu prasy berlińskiej rozdawano gościom bardzo 
ozdobne „Jednodniówki® z portretami wybitnych 
współczesnych pisarzy niemieckich, obok zaś ka­
żdego portretu znajdowały się w autografiach afo­
ryzmy tych pisarzy. Najudatniejsze z nich przyta 
czarny w przekładzie:

Poeta swego czasu jest to łan złocony:
Im pług go głębiej orze —  tem bogatsze plony.

Ernest Wildenbruck, 
(Jhoó o tobie dziennik pisze 
Nie łam sobie głowy,
Pomyśl: Oto jutro będzie 
Numer całkiem nowy....

Ludtoih Fulda.
„Gdy Bóg stworzył różę, był zadowolony i 

rzekł: Wspaniały kwiecie, ty będziesz symbolem 
poezyi. Aby cię zaś nie zrywał byle kto niepowo­
łany, dam ci kolce. I stworzył Bóg — krytykę®.

Fryderyk Engel, 
„Szczęście, jak wielcy tego świata, najlepiej 

lubi jjidzió — incognito". O. Schubir
Użyj rozkoszy rozumnie,
Nurzaj się w złudzeń pogodzie.
Nie broń się nigdy uparcie 
Prawdzie i — winnej jagodzie....

Juliusz Wolf. 
„Kto są twoi najzawziętsi wrogowie? Nie 

którzy przeczuwają, .jakbyś nimi pogardzał.

ażeby przejść do porządku dziennego nad

znani,
gdybyś ich poznał". Artur Sćhnitzler.

„Miłość jest poezyą egoizmu".
Heinz Tovote.

„Rzeczywiztej prawości charakteru nie można 
nauczyć, ani" oduczyć". Emil Marriot.

„Gdy szczęście prysło, nie zgonisz gc nigdy 
Ani podstępem, ni siłą,
Gzy je zlutujesz złotem, czy żelazem,
Nie będzie tem już, czem było...®.

Hans v. Hop/en. 
Kiedy męstwo gaśnie 
I zawody bolą,
Pomyśl: wola — siłą,
A Bita jest — wolą,..

O. F . Oensiehen.
Gdy skarżysz się poeto, że miejsca niewiele 
Masz w karnecie, by snuć hymn na cześć kobie­

cości,
Pomyśl o sercu matki: ono także małe,
A mieści w nieskończoność snuty bymn mitośoi.

R. Cabanis. 
Znieważenie księdza, z Chicago piszą: Tu 

tejsza kolonia polska poruszona i oburzona jest 
wielce postępkiem znanego senatora Kunza, który 
brutalnie napadł na X . Kruszyńskiego i uderzył 
go dwa razy. Knnz jest człowiekiem znanym z 
gwałtowności i urządzał już różne awantury. Tym 
razem chodziło o kandydaturę aldermana, na którą 
Polacy chicagoscy postawili znanego ogólnie p.Jót 
wiakowskiego. To nie podobało się Kunzowi, który 
umówił się z innem stronnictwem, aby drugim al- 
dermanem wybrać tym razem Niemca. Gdy pe­
wnej niedzieli wieczorem bawił w aptece Bardiń- 
skiego X. Kruszyński, rektor kolegium św. Stani­
sława z kilku obywatelami, wszedł tam Kunz i 
rozpoczął natychmiast rozmowę o kandydaturze 
J64wiakowskiego; taczął unosić się, że póki on 
żyje, nigdy do wyboru jego nie dopuści itd., na 
co X . Kruszyński zwróoił mu uwagę, że przecież 
on sam zawdzięcza karyerę swoją polityczną Pola­
kom, więc powinien się obecnie liczyć z ich żąda 
niem i że namiętne zwalczanie kandydatury Pola­
ka nie jest godnem uczoiwego obywatela i czło­
wieka, Na to zaczął Kunz wyzywać Xiędza w 
obelżywy sposób, a gdy ten chciał odpowiedzieć, 
uderzył go Kunz dwa razy z nienacka. W obronie 
napadniętego stanęli energicznie obecni tam pano­
wie z gospodarzem na czele, przytrzymali wreszcio 
Kunza a Xiądz wyszedł tylnemi drzwiami. Niewe­
soła to iluutracya panujących u nas stosunków; 
jesteśmy tutaj wprawdzie przyzwyczajeni do burd 
i skandalów, tłómaczących się zresztą napływem roz­
maitych żywiołów — lecz ostatnia awantura wywo­
łała przecież jednomyślne oburzenie. Przebąkują 
tutaj coś o wykluczeniu Kunza z kościoła, odbyły 
się nawet zebrania parafialne w kościele św. Sta­
nisława i w kościele św. Maryi, lecz nic stanow­
czego donieść Wam jeszcze nie umiem.

Na zakończenie niewesołego listu mojego, mu­
szę donieść o dzielnym czynie Polki p. Ciszewskiej 
i jej 7-letniej córeczki w Chicago. Otóż do matki 
zajętej w kuchni wbiegła córeczka jej z kluczem 
od sypialni, mówiąc, że w niej zamknęła złodzieja 
Pani Ciszewska, nieustraszona, weszła do pokojo i 
spostrzegła człowieka z nożem w rękn. Rzuoila się 
na niego natychmiast, a gdy złodziej ugryzł ją w 
rękę ona o d g r y z ła  mn kawałek ucha. W tem oó 
reczka przyniosła jej pogrzebacz. Złodziej pokona­
ny, zaczął prosić o litość, lecz dzielna kobieta 
związała mu ręce i odprowadziła go sama na poli­
cyę. Tak to u nas w Ameryce 1

Automobil Quo mdis. Po Rzymie zaczął 
kursować piękny automobil najnowszej konstrnkcyi, 
noszący na przodzie napis: „Qao vadis", Automo­
bil ten jest własnością księcia Leona Torłonia.

Nieuczciwy restaurator. W  Berlinie odbył 
się w tych dniach proces przeciw niejakiemu Hil- 
debrandowi, restauratorowi, który karmił swych 
gości mięsem zdechłych gęsi. Co rana je z o 
hal targowych, gdzie dlań osobno składano zde­
chłe gęsi, kupował je, płacąc po marce za sztukę, 
poczem w kuchni restauracyjnej owe gęsi czyszczę 
no, płukano w słonej wodzie, a kucharz pie ł j« 
tak. żeby mięso miało kolor bardzc brunatny, ! nie 
szczędził cebuli i korzeni. Gdy jeden z podwła­
dnych Hildebrand a zwracał nm uwagę na to, że 
goście mogą wskutek takiego jadła zachorować, 
odrzekł mu Hildebrand cynicznie : Dajno pan po­
kój, nie pozdychają sarsi od tego®. Sąd - skazał 
Hildebranda na 4 miesiące więzienia i 1000 ma­
rek grzywny, jego żonę zaś na 2 miesiące więzie- 
i.ih i 600 mk. grzywny.

S P E C Y A L N Y  s k ł a d

L I N O L E U M  i C E R A T
w e  L w o w i e ,  u l . S u lc s tu s k a  2 .

s p rze d a je  chodnik i ce ra to w e
w najlepszym gatunku po z n iio n e i cenie  tylko 

w poniedziałki, wtorki i środy 
szcrokolici 70 em. uistr 70 <t.

OO „  «  » «  „

i poleca następujące speoyolnośoi
d yw any z  linoleum , chodniki, p rze fte łło - 
k i p rzed  um yw aln ie , obrusy na sto ły  |a - 
dnlne w k a id e | w ie lko S c l,fa rtu szk i dam ­
skie  i dziecinne, p rz e ie le ra d ła  pumo- 

w e i U P<



PRZEGLĄD i  dnia 8 Marca 1903. 9
Zmarli, w Warszawie zmarł Aleksander 

Einsporn, były spiew&k opery lwowakiej, brat zna­
nej artystki, Adeli Żelazowskiej.

Stan powlatrza. T. o g. 6 rano - f  1, *  poi. 
+  4 fl. Bar. 769. Podnosi się. Poohmurno.

Miły podarunek.
— Cóż za niespodziankę zrobiłeś szwagrowi na 

Urodziny ?
— Chcę zabrać Biostrę do siebie na wieś na 

trzy tygodnie.

Widowiska i koncerty.
Filharmonia. Dziś Setny koncert w sezonie 

1902/908. —  W niedzielę Setny pierwszy kon­
cert w sezonie 1902/1903. Program: I. 1) Moniusz­
ko: Uwertura z op. „Hrabina*. 2) Grieg; a) Ze 
suity I „Peer Gynt", b) Ze suity II „Peer Gynt“ . 
b) Czajkowski. Pieśń bez słów. —  II. 1) Melcer: 
„Porywy młodzieńcze," „Rozczarowanie". 2) Boro­
din: „f?tep“ . 8. a) Noskowski: „Polonez elegijny", 
b) Rubinstein: „Toroador i Andaluza". —  III. 1)
Smetana: „Wełtawa". 2) Syendsen: „Karnawał nor­
weski". 8. Liszt: „Rapaodya II".— Ceny miejsc ta­
kie same niskie, jak na koncert sobotni. — We 
wtorek Koncert symfoniczny ze współ udziałem Se­
weryna Eisenbergera, pianisty: Program: I. 1) Schu­
mann: Uwertura „Manfred". 2) Schumann: Koncert 
A-mol na fortepian, z tow. ork. wykona S. Eisen- 
berger. — II. Beethoyen: Symfonia nr. 8 F-dur.— 
III. Zarembski: Dwa tańoe galicyjskie (w inatru- 
mentacyi H. Melcera). Kapelmistrz H. Melcer. — 
We czwartek 12 i w sobotę 14 b. m. Wielkie kon­
certy filharmoniczne ze współudziałem Selmy Karz, 
nadwornej śpiewaczki, primadonny opery wiedeń­
skiej,

Teatr miejski. „Toaea" G. Pucciniego.
Teatr ludowy. Dziś „Rodzina żydowska,* 

Sztuka w 7 obrazach Eckermana, — W nie­
dzielę popołudniu „Tamten" Józefa Maskoffa, wie­
czorem „Zaręczyny Rózi," czyli „Strejk u Granda" 
Boiesławicza, oraz IV akt „Halki*; Jontka odśpie­
wa miody utalentowany tenor p, Wierzbicki.

Teatr ruski: Dziś „Żydówka wychrzcianka," 
dramat ze śpiewami w 6 aktach Tohobocznoho.

Dla oierplących na żołądek. Tysiące uznań 
Poświadczone dokiadnemi adresami dowodzą istotnej 
skuteczności dra Józefa Trauba proszku żołądkowe­
go „Gastricin", który działa leczniozo tak na chwi- 
W e  niedyspozycye, jakotet i na zastarzałe cier­
pienia żołądka i jelit. W  innych cierpieniach, 
W których w celu nabycia sił koniecznem jest spo­
żywanie większej ilości potraw, „Gastricin* jest 
oieodzownym. Już po krótkim czasie użycia można 
s'S o skuteczności tego środka przekonać.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Wczoraj wystawiono w teatrze 

miejskim „Markiza de Priola", trzyaktową lekcyę 
Wykwintnej pornografii, nwodzicielstwa i cynizmu 
Przez Henryka Lavedana; przełożyła z francuskie­
go Wanda Nałęczówna. I nie jest to bynajmniej 
przesadą, jeżeli ową sztukę nazywamy lekcyą wy­
uzdania. Lekcya zaczyna się zaraz od początkH. 
Jesteśmy na jakiemś przyjęciu w ambasadzie wło­
skiej w Paryżu, tam markiz de Priola (p. Kamiń- 
ahi) spotyka się ze swoim przybranym a jak eię 
Później pokazuje rzeczywistym synem, Piotrem Mo- 
rain (p. Brzozowski), a spotyka się po raz pierw­
szy, Piotr bowiem dotychczas wychowywał się za 
granicą, gdzie studyował medycynę. Z uśmiechem 
pobłażliwym słucha ojciec wynurzeń wdzięczności 
synowskich i poucza go, że wdzięczność jest 
blagł, ie  Indzie wogóle nic nie są warci 
uwłaszcza kobiety, z pośród których znowu naj- 
gorszemi są tzw. kobiety nieskazitelne. „Szczęście 
loży w pogardzie dla wszystkich i w artystycznej 
kulturze występku", „myśli nie są ani złe, ani do­
bre, tylko takie, jakie przychodzą", „ogniska ro­
dzinne dawno już wygasły, zastąpiono je kaloryfe- 
rami*, „kochaj się w bardzo wielu kobietach, lecz 
Zdradzaj je jak najczęściej, gdyż wtedy tylko będą 

pr żądać", — oto nauki, które syn otrzymuje 
ojca na drogę życia. „Dlaczego jednak dla mnie 

byłeś tak dobrym", pyta zdziwiony Piotr Morain, 
skoro cały świat nienawidzisz ?" Niezachwiany 
^srkiz odpowiada: „Widzisz, bo jeden naiwny dę­
ty uczynek jest rodzajem passepartont, z którym 

^oina kroczyć bezpiecznie przez całe życie, pełne 
Występku, a mieó przecie po swojej stronie sym- 
P*tyę bliźnich. Najmniej pomysłowi kochają swoje 
stare matki, inni opiekują się zwierzętami, inni ra- 
l®ią dziecko podczas pożaru — ja zaopiekowałem 
*'1 tobą". Siebie samego markiz de Priola ceni 
bardzo wysoko, uważa jednak, Że powinien był się 
brodzić za czasów, kiedy posługiwanie się sztyle- 
êUi i trucizną było na porządku dziennym, kiedy 
w*®lka rozpusta kroczyła z tryumfem po ulicach, — 
z tego widać, ie liznął coś gdzieś z Nietzschego, 
*1® bardzo niedokładnie. Na zakończenie teorety- 
Cłt>ych nauk oświadcza markiz synowi: „wszystko 

mam, należy do oiebie, także moje kochanki". 
**otem zaczynają się lekcye praktyczne. Jesteśmy 
gadkam i uwodzicielskich powodzeń markiza do 
Priola, autor bowiem ohoe, żeby żadna kobieta o- 
Przeó mn się nie mogła. Na owym balu zarzuca 
8l®ć na swoją byłą żonę (pani Bednarzewska), obe- 
<aie żonę pana Le Chense (p. Solski), człowieka, 
którego — wedle wyrażenia markiza — na 100 
«ro‘ ów czuć szacunkiem publicznym. W  swoim po­
godzie zwycięskim wabi markiz ku sobie także 
Panią de Valleroy (pani Solska), która radaby po­
brać z niebezpieczeństwem. Jakiego rodzaju to są 
kobiety, która „zwycięża" markiz de Priola, dość 
Przytoczyć fragment jego dyalogu z panią Valleruy. 
Na jakiś jej zręczny wybieg rzecze markiz: „Mam 
aa to jedną odpowiedź: czekam jutro na panią
b siebie między 8 a 5-tą, nie później". Ona zamiast 
rrrrt dać w twarz, uśmiecha się słodko i przyrzeka 
K° odwiedzić, aby obejrzeć jakieś jego kollekcye,
1 spędzić u niego godzinkę; jest pewną, że oprze 

pokusie. Na to markiz: „Jutro jedno ■ nas
Jwojga bądzis bardzo zdziwione. A więo pani przyj­
dzie ?« „Przyjdę." „Ale wcześnie.8 „Przyjdę, jestem 
tftk spokojną". „O i ja*.

Akt drugi. Jesteśmy w jaskini lwa, ale ja­
skini co się zowie wspaniałej: w salonie urządzo­
nym w styln Ludwika XV. Markiz czeka na pa- 
bią Valleroy i objaśnia swego Byna tudzież swego 
Przyjaciela Brab&nęona (p. Feldman), że ta pani 
Przychodzi do niego po to tylko, aby po miłostkaoh 
* niskimi figurami, naprawić swoją repntacyę i 
Po skompromitowaniu się ze słynnym markizem 
de Priola, mieć wzięoie w wyższych sferach. Przy­
chodzi pani Valleroy i teraz mamy scenę uwodzi- 
cielstwa nakreśloną przez autora z prawdziwą In­
nością, wypieszczoną niemal, tak jak te oacka ju­
bilerskie, których kolekcyę jako wabik dla kobiet 
Posiada u siebie markiz de Priola. Nawet jakaś 
książka pt. „Uwodziciel w podróży", zaopatrzona 
W pornograficzne illnstracye, odgrywa swoją rolę, 
®by oszołomić biedną dobrowolną ofiarę. W  chwili 
Jednak, kiedy markiz składa pocałunek na usta 
Pani Valleroy, nad lubieinością bierze w nim górę 
^na chętka drapieżna: wyszydzenia oszołomionej

kobiety. Udaje więc, że nie chce korzystać z jej 
słabości, odrzuca ohwilę szczęścia, żeby nie zamą­
cać spokoju duszy niewieściej, woli stracić w niej 
kochankę, a zyskać przyjaciółkę itp. Pani Valle- 
roy pęka ze złośoi, ale musi przyjąć jego słowa 
za dobrą monetę, i odchodzi z niczem — markiz 
zaś gotuje eię do nowej kampanii, chce zrobić ze 
swej byłej żony swoją kochankę i pisze do niej 
list. Na przeszkodzie staje syn, Piotr Morain, rza- 
ca ojcu w twarz słowa pogardy. Ale markiz de­
maskuje go . „Ty sam kochasz się nieświadomie 
w mojej byłej żo.iie, dlatego tak mocno bronisz jej 
cnoty". A gdy Piotr, wstrząśnięty tem odkryciem, 
stoi jak wryty, każe mu markiz uporządkować li­
sty i pamiątki w swym gabinecie, aby się prze­
konał, czem jest kobieta. W  istocie Piotr Morain 
znajduje wśród papierów przybranego ojca foto­
grafię swej matki — która była także kochanką 
markiza.

W  III akcie markiz ściga już panią Le 
Gheuse, swą byłą żonę, która jnż tęskni,za jego mi­
łością mimochodem uwodzi jej przyjaciółkę i opie­
kunkę panią de Seyierea (pani Stachowicz), aby 
sobie utorować drogę, —  lecz znowu zastępuje mu 
drogę Piotr Morain, zarzuca mu: „ty zabiłeś moją 
matkę, przez ciebie mój ojciec się zastrzelił*, a po­
tem wróży, ie wkrótce nastąpi kres rozpusty mar­
kiza, który odziedziczywszy zepsutą krew po przod­
kach i dodawszy do niej własne zepsucie, musi na­
gle uledz porażeniu. Markiz na to z gestem maje­
statycznym: „Nic nowego mi nie mówisz, wiedzia­
łem o tem. Płonąłem, stięc spłonąłem, ale zosta­
wiam za sobą ruiny, i do ostatniego tchn rzucać 
będę wzgardą w oczy podłemu świata. I tylko ty 
jeden, którego kochałem, tak mi się odwdzięczasz... 
ja jestem twoim ojcem!". Po tem wyznaniu pada 
Markiz do Priola w omdleniu; żyć on jeszcze bę­
dzie, ale sparaliżowany, oślepły, zniszczony przez 
jedną z najbrzydszych chorób wenerycznych.

A więc niby to grzesznik jest nkarany na 
końca sztuki, niby sprawiedliwości i cnocie stało 
się zadość, ale to jest tylko cyniczna finta ze stro­
ny autora sztuki. Jedynym kontrastem do markiza 
jest Piotr Morain, adwokat moralności, ale bardzo 
lichy i głupi, to też markiz łatwo pobiją go na 
każdym krokn. Jest też Le Chense, staruszek- 
filantrop, ale on sam przyznaje się w I-ym akcie, 
że jego filantropia jest komedyą, pokrywającą jego 
lubieżne, ale bezowocne kochanie się we własnej 
żonie. Widzimy więc bagno i tylko bagno, którego 
królem jest markiz de Priola.

A więc autor chciał może dać tylko o- 
braz zepsucia paryskiego, odstraszające zwier­
ciadło zbrodni i gangreny moralnej ? 0  bynajmniej! 
antor nie bardzo nawet kryje się z tem, że sym- 
patya jego jest po stronie markiza, wyposaża go 
zawsze najlepszymi argumentami, otacza jego osta­
tnią chwilę demoniczną aureolą. Markiz da Priola 
jest ideałem cynika, rozpnstnikiem-filozofem i psy­
chologiem , postacią nawskróś nieprawdopodobną, tak 
samo, jak np. nieprawdopodobnym jest Quasimode W i­
ktora Hugo. Przypomina się także. Feuilletta „Hrabia 
de Oamors“ ,któiy się również zaczyna cyniczną lekcyą 
sybarytyzmu i pogardy ludźmi, udzielaną synowi 
przez ojca. Wogóle sposób, w jaki autor wypukła 
postać swego bohatera, wydaje nam Bię dziś ana­
chronizmem: zdaje nam eię, że widzimy'jakąś usce- 
nizowaną powieść kryminalną, której bohater ma 
wszystkie nici w rękach, przenika nawskróś psy­
chologiczne motywy postępowania otaczających go 
osób itd. Również i robota sceniczna sztuki jest 
starą: przejrzysta wprawdzie i jasna, ale pełna spo­
sobów, które się nam dziś naiwnymi wydają, naj­
bardziej zaś razi to, że osoby eksponują swój cha­
rakter nie w czynach, ale słowach, mają niejako 
wykłady o sobie, np. markiz opowiada swemn sy­
nowi, że go wysłał za granicę, kazał go kształcić, 
potem objaśnia go o swym charakterze itd. A więc 
nawet pod tym względem robota sztnki nie daje 
nam nic nowego. Czyż doprawdy we Francyi nic 
lepszego nie wydaje tamtejsza dramaturgia, tylko 
takie sztuki jak „Markiz de Priola* lub „Wazon 
japoński" ? Czy też mamy ta do czynienia z jakąś 
idiosynkrazyą, która w takich sztukach widzi wła­
śnie kwiat subtelności artystycznej ? Byó może, 
że na salonach paryskich tłuką się takie romanty­
czne potwory rozpusty, jakich apoteozuje p. Lave- 
dan, — choć i w to trudno uwierzyć —  ale cóż 
nas to tak bardzo obchodzi? Cóż nas obchodzi ta 
pornografia subtelna, ta mieszanina perfum i jada 
moralnego, ta rozpusta tak bardzo stylowa?

Człowiek dojrzały wzruszy ramionami słucha­
jąc cynicznych przechwałek markiza de Priola, 
tych dziecinnych nawskróś popisów oynizmu, bo 
ta nie ma nawet prawdziwej demoniczności — tyl­
ko poza, ale w umysły młode, wrażliwe, a mało 
krytyczne, może taka sztuka rzucić ziarno demora- 
lizacyi, z którego może wyróść kwiat bardzo brzydki 
i niepachnący.

Publiczność przyjęła sztukę chłodno, wido­
cznie anachronizm i pornografia Layedana nie bar 
dzo jej przypadł do smaku. Tylko po dragim akcie 
rozległy się rzęsistsze oklaski, ale pod adresem p. 
Kamińekiego, któremu za doskonałą grę nrządzono 
owacyę kwiatową.

S p o r t .
Program w yic igów  krakowskich Towa 

rzystwa międzynarodowych wyścigów konnych, zo­
stał ogłoszony. Główną zmianą w nim jest okre­
ślenie jednej nagrody zarezerwowanej dla koni 
galicyjkich, bukowińskich i Rosyi. Pozostało więc 
tylko dwa biegi dla naszych koni, nagroda prezy­
denta 4000 koron, jakoteż jeden bieg 21atków.

Klub jazdy panów urządzi w tym roku w 
maju w Krakowie popisy w jeżdzie konnej i ska­
kaniu przez przeszkody.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 6 maroa

(Z ). OaegdajsEe oświadczenie, złożone w ko­
misy! kolejowej przez ministra W itteka w spra­
wie upaństwowienia kolei prywatnyoh, wywar­
ło ua giełdzie wprost przygnębiające wrażenie. 
Okazuje się z niego bowiem, że rząd nie ma 
wielkiej ochoty zabrać się poważnie do upań­
stwowienia, a przynajmniej zeohoe tę sprawę 
na dłuższy ozas odroczyć. Jesfcto dla spekulaoyi 
giełdowej zawód ogromny, gdyż właściwie jnż 
zeskontowała ona szanse upaństwowienia nie­
których linii. Oprócz tej sprawy oddziaływały 
na giełdę także inne ujemne motywa, ja k : roz­
bicie się rokowań między gminą a przedsię­
biorstwami elektryoznemi w sprawie nie robienia 
sobie wzajemnie konkurenoyi, pogłoski o no­
wych nieporozumieniach w łonie kartelu żela­
znego, a najbardziej zaognienie się stosunków 
parlamentarnych na Węgrzeoh.

Kasa oszozędnośoi w Pradze wobec nieu­
stającego naporu publioznośoi domagającej się 
zwrotu wkładek, zmuszona była zlombardowaó 
ozęśó swyob papierów wartośoiowyoh za 10 mi­
lionów koron. Pożyozkę tę udzieliła je j wie­
deńska Kasa oszczędności. Dwaj urzędnicy tej 
Ka«y pojeohali do Pragi i przywieźli stamtąd

stos papierów wartościowych służących za pod­
kład tej pożyozki, która ma byó zwróooną za 
trzy miesiące. Run na praską Kasę oddziały­
wa ujemnie także na knrs listów zastawnych 
czeskiego Banku krajowego. Kurs obligów ko­
munalnych tego Banka, który prsez długi czas 
trzymał się powyżej pari, spadł dziś na 99.60.

Ostatnie notowania:
Akcye austt. Zakł. kredyt. 685'00, węg. 

Zakł. kredyt. 74150, Anglob&nku 276 00, Union- 
banku 540*00, L&nderb&nku 41050, Bankyerei- 
nu 494-00, Bodenoredit 955'00, Gal. Banku hip. 
540 00, Statsbahny 693*50, Lombardy 52 00, 
Kol. Elbethal 450 00, Pólnoonej 5480, Ozer- 
nłowłeoklej 000 00, A lpiny 385 00, Rima Mura- 
nyi 477*00, Praskiego Tow. żel. 1642, Fabry­
ki broni 340*00, Tnreokie tytoniow. 344 00, Oblig. 
węg. indemnis. 99*15, Renta majowa 100 60. 
Austr. renta koronowa 10095, W ęgier, renta 
koronowa 99*45, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 97*95, 4°L Listy Banku krajów. 99 00, 
4 ,/,,/ 0 Listy Banku krajów. 103*00, 4®/u Listy 
Banku hipoteoznego 98 00, 41/,*/. L isty Banku 
hip. 101*65, 5*|„ Listy Banku hipoteoz. 111*00, 
4°/, Gal. Oblig. pro pin. 99*80, 4 °0 Gal. poź. 
kraj. z r. 1893 99*90, 4 %  Poż. m. Lwowa 97*00, 
Losy tureo. 117*00. Marki 11712, Ruble 253*25.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków, 6 marca.
Oczekiwania, że z wiosną, gdy się okaże, iż 

oziminy źle eię przedstawiają, oeny zboża podniosą 
się, zawiodły na razie, gdyż powietrze jest właśnie 
dla zasiewów wcale korzystne. Wskntek tego ofia­
rowanie zaczyna się wzmagać, a w miarę tego chęć 
do knpna słabnie tem bardziej, że ziarno nadcho­
dzące na targi jest po większej części wilgotne. 
W  tych warunkach tylko celne, suche gatunki 
znajdują odbiorców, podczas gdy gorsze, wilgotne 
ziarno nawet po niższych cenach trndne jest do 
umieszczenia.

Płacono : pszenicę białą 8*00—8.40 ; czer­
woną od 7*90 do 8.40.; żółtą od 7*98 do 8*80, 
żyto od 6.90 do 7.80; jęczmień browarny 6*75—7*26 
koron; na kaszę 610 do 6*80 K .; owies 6-25 do 
6-70 K., rzepak — *— do — ,— K., konicz czer­
wony — *— do K., biały — -— do — •—  Ł ,  ku­
kurydza — ■—  K-, — wszystko za 50 kilogramów 

Br.nk gal. dla handlu i przemysłu.
Sprawozdanie targowe Lwowskiej IzDy 

kupieckiej. Lwów, 6 marca. (Ceny w walucie 
koronowej za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy).

Pszenica prima 7*80 do 8*00, średnia 0*00 
do 0 00, żyto prima 6 80 do 6 50, średnie — '— 
do — *— , jęczmień browarny 6*50 do 6*00, paste­
wny — *—  do — * —, owies pański 6*20 do 6*80, 
chłopski — *— do — *— , kukurudza prima 6'00 
do 6*25, średnia 0*00 do 0-00, rzepak zimowy nowy 
8*75 do 9*00, len — .— do —*— , siemię lniane 
10*75 do 11*00, siemię konopne 7*00 do 7*60, koni­
czyna czerw, prima 70'—  do 86*— , średnia 56-—  
do 65*— , koniczyna biała prima 85*— do 90*— , 
średnia 00*— do 00*—  Tbymotś 84*— do 88*— 
szwedzka —*— do — ■— , anyż okrągły 00 00— 00*00 
płaski 00*00 do 00*00, groch do gotowania 9* 60 
do 10*00, zielony 9 00 do 9*60, pastewny 7 00 do 
7T5, bobik koński 6*76 dc 6'00, wyka 6*00 do 
6'26, otręby pszenne 8*60 do 8*76, iytne 4*00 do 
410, chmiel 00-—  do 00' —

Spirytus surowy bez i podatku loco stacye: 
Husiatyn-Stanisławów kontyngent 88*25 do 88*50 
nadkontyngent 18*75 do 19*25; Tamopol-Brody 
kontyngent 88*50 do 33-75, nadkontyngent 19*00 
do 19*60; Sokal-Jarosław kontyngent 84*25 do 
84’75, nadkontyngent 19*60 do 19*76 ; Rafinerye 
Lwów kontyngent 86*50 do 85*76, nadkontyngent 
21*60 do 21*90.

Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 litr proc.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Londyn 7 maroa. Pojawiła się „Księga 
biała", zawierająca oświadczenie sekretarza sta­
nu Lansdowna wobec anstro-węgierskiego am­
basadora w Londynie hr. Deyma w sprawie 
macedońskiej. Stwierdzono tam, że rząd angiel­
ski zapatruje się na wprowadzenie tymczaso­
wego programu reform w  ten sposób, że nie 
sprzeciwiałby się nowemu projektowi, gdyby 
obecny okazał się nieodpowiednim.

Paryż 7 maroa. Na wczorajszej Radzie ga­
binetowej prezydent ministrów Combeg oświad- 
ozył zamiar wstrzymania pen sji bLknpowi 
Peigneus za jego nieprzyjazne wystąpienie w  
liżcie pasterskim, wydanym z  okazyi postu, 
przaoiw konkordatowi, a obrażaiąoe dla pań­
stwa.

Praga 7 maroa. W czoraj otwarto testa­
ment Riegera. Przeznacza on 200.000 koron w 
papierach państwowych na oele narodowe i 
kulturalne, a mianowicie 150.000 kor. na utwo­
rzenie fundaoyi im. Riegera, z której oorocznio 
w dzień śmierci jęgo mają byó udzielane 
wsparcia i nagrody, oraz 50.000 kor. na utwo­
rzenie fundaoyi, z której co trzeci rok ma się 
udsielaó 1000 kor. nagrody za najszlachetniej­
szy patryotyczny narodowy czyn, albo za ezyn 
nadzwyczajnej ofiarnośoi, zaparcia się, chrze­
ścijańskiej miłości, i to tylko osobom narodo­
wości czeskiej. R ieger składa narodowi życze­
nia, aby nigdy sam siebie nie opnszozał i zaw­
sze pokładał nfnośó w swe siły, aby zawBze 
wysoko cenił idealne i chrześcijańskie dążności, 
zawsze bronił swych praw, ale wystrzegał się 
gwałtu, nawet gdyby przynosił narodowi ohwi- 
lową korzyść. Ostrzega naród przed zawiśoią, 
która niestety w  narodzie ozeskim się rozpo­
wszechniła. W zywa, by  naród zawsze cenił 
kulturalne swe dążnośoi.

Rzym 7 maroa. Rada miejska nadała Mar­
coniemu honorowe obywatelstwo.

Tanger 7 maroa. Donoszą z Fezu, że pre­
tendent dostał się do niewoli.

Berlin 7 maroa. Na wozorajszem posie­
dzeniu parlamentu przystąpiono do drugiego 
czytania etatu skarbu państwa. Przy tytule 
sekretaryat stanu, konserwatysta O o r n e r 
podnosił trudne położenie przemysłu oukrowe- 
go w Niemczech, zwłaszcza wobec konkuren­
oyi obcej, przedewszystkiem austro węgierskiej, 
na szkodę hodowców buraków, a więo rolni­
c tw a .—  Sekretarz stanu T h i e l m a n n  w y­
raził się nieprzychylnie o naśladowaniu au- 
stryaokiego systemu kontyngentowania w 
Niemozeob. Zresztą rzeoz ta jest dopiero w 
okresie badań. Zaprowadzanie tego systemu 
w Niemozeoh równałoby słę monopolowi do­
tychczasowych fabryk ze szkodą rolnictwa. Co 
się tyozy głosów angielskioh i franouskioh 
przeoiw „kartelowi* au3tryaokiemu, to nie m o­
żna przewidzieć, ozy na stałej konferenoyi 
brukselskiej zyskają przewagę. W  każdym je­
dnak razie nierozwagą by było naśladować sy­
stem austro-węgierski. Rząd niemieokl jest 
zdania, że przez zniżenie podatku cukrowego

z 20 na 14 marek, podniesie konsumoyę we­
wnętrzną. —  P. P a a s o h e  (naród, lib.) był 
zdania, że kontyngentowanie sprzeciwia się 
konwenoyi brukselskiej, również p. S p e o k  
(oentr.) by ł tego zdania, twierdząc, że równa 
się ono kartelowi, a przystąpiło się do kon­
wenoyi brukselskiej, aby raz na zawsze unie­
możliwić kartel. — P. P a o h n i o k e  (wolnom. 
zjedn ) zaznaozył, że wniosek Oornera niezgo­
dny jest z konwenoyą, co się zaś tyczy Au- 
stryi, to już dzisiaj można przewidzieć, że nie- 
wyoiągnie żądny oh korzyści ze swego systemu 
kontyngen to wan i a.

Konstantynopol 7 marca. Na podstawie 
amnestyi sułtańskiej wypuszczono 400 więźniów 
na wolność,

Aden 7 maroa. „Biuro Reutera" donosi, 
że aresztowano pewnego wojskowego inżynie­
ra rosyjskiego, gdy się zbliżył do twierdzy. 
Ubrany był wprawdzie po oywilnemu i 
przedstawił się jako geolog, jednak stwier­
dzono, że jest szpiegiem i że należał do rosyj­
skiego okrętn.

Bupapeszt 7 marca. Na wozorajszem po­
siedzeniu sejmu p. G a b a n y i  (koszutowieo) 
wygłosił przeoiw przedłożeniom wojskowym 
dwugodzinną m ow ę, wypełnioną osobistemi 
wyoieozkami. '  W ielkie wzburzenie wywołało 
jego powiedzenie, ie  minister honwedów Fe- 
jeryary jedną nogą stoi na emeryturze, a dru- 
gą w grobie. Partya rządowa poozęła w o ła ć : 
„P fu j!"  i opuściła salę, a także większość Ko- 
szutowoow wyszła z sali. Pozostałe zaledwo 
5 do 6 posłów.

Paryż 7 maroa. Senat dyskutował wczoraj
0 interpelaoyi w sprawie stosunków zdrowo- 
tnyoh w armii francuskiej. Senator Gottero 
podniósł, że niedawne oświadozenie ministra 
wojny, iż śmiertelność w armii franouskiej jest 
4 razy tak wielka, jak w Niemozeoh, wywarło 
wielkie wrażenie. Mówca stara się wykryć 
przyozyny tego. Minister wojny Andró oświad­
czył, że zarządzono już wszystko co tylko 
można, celem zmniejszenia śmiertelnośoi w armii.

Praga 7 marca. W  ciągu dnia wczorajsze­
go wyjęto z Kasy oszczędaośoi 1,200.000 ko­
ron, a włożono 126.000.

Konstantynopol 7 maroa. W edłag świe­
żych wiadomośoi, walka, która wywiązała się 
koło Lnbanowa, w wilajeoie monastyrskim, trwa­
ła od soboty do niedzieli pomiędzy bandą a 
oddziałem wojska, z którego poległo 7 żołnie­
rzy i kapitan. W  walce brała a dział druga 
banda, która przyszła na pomoo pierwszej.

W  dobrze poinformowanych kołach sądzą, 
że do reorganizacyi w tamtejszy oh trzeoh wi- 
lajetaoh użyci będą ofioerowie niemieccy.

Paryż 7 maroa. Teresa Humbertowa ze­
znała, że ambasador franouski w Madryoie wie­
dział o pobycie Humbertów, a nic nie uczynił, 
by Ich uwięziono. Ambasador przeczy temu.

Konstantynopol 7 maroa. Odpowiedzi rzą­
du austryaokiego i węgierskiego, dane w parla­
mentach na łnterpelaoye posłów w sprawie 
Macedonii, sprawiły w Yildiz pałacu i u Por­
ty wielkie wrażenie.

Magdeburg 7 marca. W czoraj odbyło się 
zgromadzenie członków Stowarzyszenia dla ex- 
portu oukru z Magdeburgu. Oświadczono co do 
oukru austryaokiego, że gdyby w A nglii obło­
żono go ołem wywozowem, to ma on być na 
m&gdeburskioh kontraktaoh prsy pusz ozony ty l­
ko za opłatą ceł karnych.

Konstantynopol 7 maroa. Porta przesłała 
ambasadorom Austro - W ęgier i Rosyi sprawo­
zdanie o zniesieniu band w wilajetaoh Ueskub
1 Saloniki

Porta zwróciła « uwagę na doniesienie 
Agenoyi Havasa z Sofii, stwierdzające, że ko­
mitety praoują dalej, aby uniemożliwić akoyę 
mooarstw.

Paryż 7 maroa. Echo de Faris donosi, że 
podróż króla Edwarda na Riyierę jest już rze- 
ozą zadeoydowaną. Prawdopodobnie z końoern 
maroa lub pcozątkiem kwietnia pojedzie król 
do Francyi i w Paryżu lub w pobliżu Paryża 
spotka się z Loubetem.

{Depesze popołudniowe).
Tarnobrzeg 7 marca. Zmarł starosta tu­

tejszy Albert Różański.
Poznań 7 marca. Bitter opuśoił wczoraj o 

3ej po południu Poznań i udał się do Berlina 
na stały pobyt. Na dworou żegnali go przed­
stawiciele władz cywilnych i wojskowych.

Budapeszt 7 maroa. Plakaty sooyalnych 
demokratów, wzywające do niedzielnej demon- 
straoyi przeciw ustawie wojskowej, zawierają 
ostrą krytykę komitetu partyi Kossutha, która 
oddzielnie urządza demonstrację. W  odezwie 
powiedziano, że socyalni demokraci om ylili się 
myśląo, że mają w partyi Kossutha sprzymie­
rzeńca, partya ta bowiem gotowa miliony u- 
oh walić na eele wojskowe, byle tylko „trój 
kolor" był przyznany,

Poznań 7 maroa. Dziennik Poznański do­
nosi : W Berlinie rozstrzyga się dziś, czy ko- 
misya kolonizaeyjna będzie lub nie będzie po­
dzielona na poznańską i zachodnio-pruską. 
W  obradaoh biorą udział naozelnicy cddeiałów, 
prezydent komisyi i komisarze rządowi.

. Londyn 7 maroa. Korespondent Standardu 
w Konstantynopola rozmawiał s wielkim we­
zyrem o kwesty i reform w Macedonii. W ielki 
wezyr zapewnił, że reformy będą jak najściślej 
wykonane, Taroya potrzebuje jednak czasu na 
to. W  Maoedonii badają obecnie nowe drogi, 
oo niewątpliwie wpłynie na zwiększenie ruchu 
handlowego.

Konstantynopol 7 maroa. Zaprzeozono do­
niesieniu, jakoby rosyjski ambasador Zinowiew  
używał gróźb wobec Porty przy sposobności 
przedłożenia projektu reform. Również fałszy­
we są wiadomośoi o różnicach w stanowisku, 
zajętem w tej sprawie przez ambasadorów 
Zinowiewa i Calice. Obaj ambasadorowie pra­
cują w najśoiślejszem porozumieniu.

W iadomości o krwawych staroiaoh po­
między Albańozykami a Turkami nie potwier­
dzają się dotąd.

Jak słychać, poczyniła Anglia kroki w 
sprawie uzyskania rozszerzenia reform także 
na prowinoye Azyi, Mniejszej zamieszkałe przez 
Ormian.

H O TE L  Q EO RQ E'A .
Przyjechali dnia 7 marca. Książę J. Puzyna z 

Nerola. Hr. W. Korytowski z Płoty czy. K. Bohda­
nowicz z Oszechlib. J. Brann z Wrocławia. V. 
Schlegel z Wiednia, W . Falk z Wrocławia.

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert Bikowron.

Lw ów  — Plac Maryaoki 
Przyjechali dnia 7 maroa. J. Filipowski z 

Kocowa. Dr. H. Jordan z Krakowa. J. Sekanina

z Rożniatowa. J. Trojan z Komarna, X. K. Ka­
niowski z Stanisławczyka. J. Griinfeld z Bytomia. 
L. Lewicki z Białej. K, Drahanowski z Kamionki 
8tram. J. Tader z Glinian. J, Heller ze Stanisła­
wowa. J . Tarasiewioz z Dnnajowa. J. Filipski z 
Wiednia. J. Pieniążek z Lipinki.

H O T E L  FRANCUSKI.
L w ó w  —  P l a o  M a r y a o k i .  

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony. pil- 
zneńska restauraeya z pokojem do Śniadań, cu- 

ktemia w miejscu.
Przyjechali dnia 7 marca. J, Niewiadomski 

z Limanowy. A. Paaoweki z Pragi. J. Weisser z 
Sassowa. A. Olszański i J. Biliński z Ottynii. J. 
Pinińska i K. Frankowski z Rosyi. A, Lunyak E. 
Kanznau, G. Mischkenyi, J. Ernst i C. Sehrauth z 
Wiednia. W. Ciesze vski z Nadwórny. W. Kuli­
kowski z Mielca. M. Zajączkowska i  Borysławia. 
K Brzeziński z Zaleszczyk. E. Sachardowie z Ra­
dymna.

Wiedeń 7 marca. Kursa giełdowe.
L osy : a) prooentowe ;

Austr. sakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3*L 26900
„ „ 188? 3 %  26400

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4%  278.00 
Ur6gulow Dunaju z r . 1880 100 z, 6s/0 000 — 
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4*/0 259.25 
Poiycska serbska prem. po 100 fr. 2°/„ 89.25 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 118*25 

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 19.00, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 431,00, Clary 40 
zł. m. k. 179.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 76.00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 75.00, Ofen 40 zł. 180.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 178.00, Ozerw. krryia-austr. 
10 zł. 5525, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 27.60 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 74.— , Salma 
40 zł. m. k. 232.— , Pożyczka saloburska 20 zł. 
74.— , Pożyozka 8t. Genois 40 zł. m. k. 260.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 439.— .

Wiedeń 7 marca. (Giełda towarowa). 
Oukler 22*70 (spokojnie). Spirytus 39*60 (sil­
nie). Nafta niezmieniona.

Berlin 7 maroa. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliozenia procentowego), Banknoty 
austryaokie 86 85, Spirytus 00.00,

Paryż 7 marca. (Zamknięcie giełdy). 
Trzy procent, renta 100 27 Mąka („Fleur de Pa- 
ris") 29 95.

Frankfurt 7 marca. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryaokie 216 50, Koleje pań­
stwowe 149 40 eiclusiTe kupon. Alpiny 000*00. 
Disoonto 193*50. Laura 218*00,

Wiedeń 7 maroa. (Giełda zbożowa). 
Kurs* w koronaoL i po 50 kilogramów). Psae- 

nioa na wiosnę 7*69—7*70, na maj-ozerwieo 0*00 
—0*00, na jesień 0 00—0*00; żyto na wiosnę 
7*04—7*05, na maj-czerwiec 0 0 0 —0*00*, na je ­
sień 0*00—0*00; owies na wiosnę 6*32—6*84, 
Kukurudsa na maj-ozerwieo 0 0 0 —0*00, na 
czerwiec-lipiec 0*00—0*00, na lipieo-sierpień 
0 0 0 —0*00. Rzepak na styczeń-luty 0*00 —0*00, 
na sierpień wrzesień 00*00 —00*00. Olej rzepa­
kowy na styczeń-kwieoień 0*00—0.00. Ten- 
denoya: silna. Pogoda: poohmurno.

Budapeszt 7 maroa. (Girłda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 60 klg.). Psze- 
nioa na kwiecień 7*67—7*68, na maj 7*55— 
7*66, na październik 7*56—67; żyto na kwie* 
oień 6*78—6 79 na październik 0*00—0*00; 
owiea na kwieoień 6*06—6*07, na październik 
0*00—000. 'Kukurudza na maj 6 1 6 —6*17, na 
lipieo 6*21 — 6*22. Rzepak na sierpień 1 1 8 0 — 
11 90. Oferty na pszenioę: mierne. Ohęó kupna: 
słaba. Tendencja: bez ochoty. Pogoda: piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 7 marca.

Marki 117 20, renta majowa 100*50, węg. 
renta koronowa 99.47, Akcye : austr. zakł. kredyt. 
685 25, węg. zak. kred. 745 00, anglobankn 276 50, 
unionbanku 540*00, bankvereinn 497*60, lander 
banka 410 60, kolei państw. 694-26, lombardy 
62 00, akcye kolei Elbethal 452.00, fabryki broni 
000 00. tytoniowe 000*00, alpiny 387.00, Rima M e 
ranyi 4 i 8 00, prags. Tow. żel. * — ,— , losy tu­
reckie 118 50, ruble 258 25. Usposob. spokojne. 
m— ms— — w a — — — — — aamu

Lw6w 7 maroa. (Z izby handlowej).
Obliosenie w walacie koronowej.
A k c y e  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron — .—  do — •— .Kolej Lwowsko-Ozem.-Jaeka 
po 400 kor. 580.— do 587.—. Banku hipoteoznego po 
400 kor. 540-00 do 550-00. Akoye garbami w Rzeszowie 
po 400 kor. — •— do — •—. Tow. budowy wagond» 
w Sanoku po 600 koron — ■— do 850-— . Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 280-— do 000-— .

Listy  zastaw ne za sztukę: Banku hi pot. galio. 
6 proo. los. w 60 lat. z 10 proo. prem 111-—  do 000.00 
4 i pół proc. los. w 60 lat 10100 do 000 00, 4 proo. los. 
w 60 lat 97.60 do 98-80. Banka kraj. 4 i pół proo. los w 
51 lat 102-26 de 102-95. Banku kraj. 4 proc, los w 67 lat 
99-00 do 99 70.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proo. (I emi- 
sya) 98-20 do 0000, 4 proo. los w 41 i pół latach 98-40 
do — —, 4 proo. los w 66 lat 97 60 do 98-20.

O b lig i za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99.40— 100.10. Bukowińskiego fund. propin. 6 proo. 103-50 
do — ■— . Kom. Banku kraj. 5 proo. (ET emisyi) 102 40 do 
— - — Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98-70 do 99.40. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proo.— •— do—•— 4 proo. ■ 1898 r. 99-00 do 99-70, mia­
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 96-50 do 00-00, i 1/,*!, 
po 200 koron 101-50 do 000-00.

M onety . Dukat cesarski 11-26 do 11-40. Napoleon- 
dor 1900 dó 19-20. 100 ruble rosyjskie papierowe 26200 
do 26400. 100 marek niemieckich 116*8C do 117-40.

Ruoh pociągów kolejowyoh
wata; od Igo staja 1902 roku według osasu środkowo­

europejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w o :

Z Krakowa: 2 .3 P , f -3 5 , 8 *4 0 * , 6-10. 8-60, 6 50 ( 9.60* 
Z Rzeszowa: 10-26.
Z Podwołoozysk (na dworzec główny): 8  3 5 ,  8-00, 6

10-20*; na Podzamcza: 8 * 2 8 , 7 40, 6-11, 10 0a~.
Z Tarnopola: 8.85* (na dw. gj,); 8-14* na Podsamase.
Z Ozerniowieo: 12-13*, 1 -4 3 , 6 20, 6-40 I 9-20*.
Zs Stnnizławowa: 11-56.
Ze Stryja 8-10, MO 4-40. 10 60*.
Z Rawy i Sokala: 8-16. 6-50*.
Z Janowa 7 46, 1-28, 9-26*, 10-08*.

O  (Chodzą zo Lw ow a :
Do Kraków. 12*45*, 8  3 0 ,  8 -3 8 ,  4-15*,8*40, tiuo*. ll-oo* 
Do Rzeszowa: 8-80.
Do Przemyśla : 8-26*.
Do Podwcłoozyzk z dworca g łó w n e g o  i 1*55, 6-80, 9-00*

11-10*; z Podzamoza: 8 * 0 9 ,  6-48, 9120*, 11-82*.
Do Tarnopola: 10-40 z dw:głównego 110-57 zPodzamcsa. 
Do Czarniowiso: 2 '51*t 2 '4 9 ,  6-26, 10-80, 10-80*.
Do Stanizlzwowa: 6-10*.
Do Stryja: 3*96, 9-00, 8-05, 6 65*.
Do Rawy i Sokala: 9-60, 7-10*.
Do Janowa: 9-15, 1'26, 8-16 6*804, 10-05*

K n a g a . Pocięgi pośpiezane drukowane zę literata i 
tłuste0 ! ; pooi%gi Łooał oszŁa>osoiiQ lą gwi&sdk^. Port ot - 
ohm Ucsy «i* od god*. 6 wioemór do fi mit>. 59 r&nr.



PRZEGLĄD i dnia 8 Marca 1908.

t | 4

A n n a  D i i l t z
wdowa po ślusarzu c. k. kolei Państwowej

przeżywszy lat 34, przeniosła się po długich i ciężkich cierpieniach’ 
opatrzona św. Sakramentami, dnia 6. b. m. do wieczności.

Pogrzeb odbędzie się dnia 8. marca 1908, o godzinie 3-ciej po 
południu z domu żałoby przy ul. Szeptyckich 1. 41 na cmentarz Ja­
nowski, na który córka z rodziną — krewnych, przyjaciół i znajo­
mych zapraszają.

"We Lwowie, arna 6 marca 1908.
„CONCORDIA* A. Krakowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

t
A N N A  M A Ć K Ó W

żona zwrotniczego c. k. kolei Państwowej
po krótkiej a ciężkiej słabości, zmarła dnia 7. marca b. r., w 60 ro­

ku życia.
W  smutku pogrążony mąż z rodziną zaprasza krewnych, przy­

jaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się w po­
niedziałek dnia 9. marca b. r., o godzinie 4 tej po południu z domu 
żałoby ul. Na Błonie 1. 8. na cmentarz Janowski.

Lwów dnia 7 marca 1908.
„CONCORDIA“ A. Krakowski, Lwów ul. Sobieskiego 1. *0.

C l *  M C  U
najufco hańszy jedyny syn

A d o l f a  i  W i l c h e l m i n y  S t a u d a c h e r ó w
zasnął w Panu po krótkich cierpieniach w 10-tej wiośnie życia dnia 

7. marca 1903 r. opatrzony św. Sakramentami.
Na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w poniedziałek dnia 

9. marca b. r., z domu żałoby ul. Bogusławskiego 1. 14 na cmentarz 
Łyczakowski, do grobowca familijnego, o godz. 4. po południa — 
zapraszają przyjaciół, znajomych i wiernych chrześcijan w nieutulo­
nym smutku pogrążeni rodzice.

Lwów dnia 7. marca 1908.
„CONCORDIA" A. Jurkowski Lwów. Sobieskiego 1. 10.

Aptekarza A.  Tliierreg©
prawdz. centyłoliowa maść 

wyciągająca
jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez grun­
towne oczyszczenie uśmierza ból, leczy szybko, 
chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, a przez 
zmiękczenie uwalnia rs.nę od wszel. rodzaju obcych 
ciał, jakie się do niej dostały. Dostać można 
w aptekach. Pocztą opłatnie 2 słoiki 8 korony 50 
hal. A p teka  pod A n io łem  StrAżem  A . 
T h ie rre g o  w P re g ra d a , p rzy  Rohitsch  
S atierb runn . — Unikać naśladować i uważać 
na obok umieszczony, na każdym słoiku wypa­

lony. znak ochron, i firmę.

oooooooooooooooooooocoooc ooooooooooooo
p

_______ R o k  za ło że n ia  1 7 8 9_______

Jedyna Zlrajowa iSTsilory-lrei

Świec i blicharnia wosku
Oo Fryderyka Scłmbutha i Spółki

§ L w ó w , R yn ek  I. 4 3  poleca:

Świece woskowe, kościelne, stołowe białe i pięknie mało- _  
q  wane. Kwiaty do świec, kwiaty ołtarzowe. Główny skład q  
O  świec

&

ołtarzowe.
„A PO LLO “. Cenniki szczegółowe wysyłamy na żądanie.

C. K.
nad w orn i d os taw cy

E. Rćmy Martin & Co

Cognac
Założony 1724. Starorenomowana marka koniaku.

Zastępca dla Lwowa 
D a w lil  U r n d e r  w e  I .w o w te . ul. K ażm ierzow ska 31.

Do nabycia w pierwszorzędnych handlach delikatesów i drogueryach.

Zalecona prze2 Tow arzystw o lekarskie krakowskie
Szczawa alka liczno-sodoma. zawierająca części składowe chemiczne, jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego pod kontrolą komisyi przemysłowej 

towarzystwa lekarskiego 
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw 

kaszlowi z dobrym skutkiem.
Cena fla s z k i w  K ra k o w ie  15 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego.

K. RZAC A i C H M U R S K I w Krakowie,
właściciele fabryki wód mineralnych.

Nowość!
Perfumy

G ard en ia  
T u b e ro z a  
C y k la m en  i
B ia łe  F io łk i

poleca

JAIK IHAAirOWI€Z
Lwów, ul- Sykstuska I 25 i Plac M ariacki 1 .1 1 . obok sklepu p. Gabryela Starka.

Kraków Sukiennice t. 20. —  Przemyśl ul. Franciszkańska i. 24.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników.
i un iw ers . re k la m y

Adolfa Ch oławskiego
w W iedniu , V I. ,  G e tre id e m a rk t N r  13. (T e le fo n  2 4 3 2 ).
przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wsśystkie czasopisma świata : zamówienia 
na wykonanie: afiszów, szjldów, illustracyi etc. przez pierwszorzędnych artystów 

Udzielanie autentycznych adresów.

W celu rozpowszechnienia w Galicyi znanych 
w całym świecie

pługów parowych

F A B R Y K A  K A P E L U S Z Y
pod firmą:

A N T O N I  K A F K A

dostarcza tychże najtaniej

John Fowler & Co.
i

Wiedeń IV|2, A lleegasse 62.
Reflektantom, mającym zamiar przed zakupnem 
p o w y ż s z e  p ł u g i  wybróbować, wskazani zostaną 
zdolni przedsiębiorcy, którzy za pomocą pługów Fo­

wlera orkę według umowy wykonają.

Ogrodnik
żonaty w sile wieku, bezdzietny obznajo- 
miomy w swoim fachu poszukuje posady 
od 17 marca 1908 na ordynaryę lub za 
gotówkę. Poste-restante „Ogrodnik  

Bortniki nad Dniestrem.

3 - n r t l r n i o  przedpokój, kuchnia
p L a U J C )  w parterze pałacu  

F re d ry  7 - * meblami lub be* od l f 
marca do wynajęcia.

Otwarto
w Pasażu Mikolasch»

odl •U.liĉ ?' IKIręitej 
Najnowszy franouski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 
= r  obrazach plastycznych =  

W idoki natury  =  podróże = =  Sto 
lice  św iata  =  W y p ra w y  nauko­
we —  W ywadkl h is to ryczne  =  
O b ra zy  z postępu cyw iiiza o y i —  
Sztuka i nauka — = Ud. Itd.
— Zmiana obr=uów no tygodma= 
od 1-go marca 1903

Podróż na wschód
Neapolu do Grecyl przez Konstan 

tynopol na wybrzeże Małej Azyi 
W stąp 10 ct.

Otwarte od lOtel r a o  do łiilel w letiór.
T łó m aczen ia  z po lskiego n« 

n iem ieck ie  i z n iem ieck iego  ni 
p o lsk ie  w ykonu|e  zupełn ie  do 
k ład n ie  i w ie rn ie  a kad em ik , 
d res  w  b iu rze  P iohna.

A -

Dom na prowincyi
z  4  pokojam i, kuchnią, m urow a  
ną p iw nicą, ogrodem , sadem , 
z dwóch stron otoczony rze ką  
tanio do sprzed an ia . W iadom ość  

p. IW ajeranow ski S k w a rza w a .

Sprzedam
ście. Zgłoszenia „188^ 
skiego.

Ramienicę z ogró 
dkinm, śródmie-

hiuro Sokołow

Darmo i opłatnie rozsyłam bar
d«o interesujące broszur­

ki Dr. Ciesielskiego o miodzie leezni 
czym! Warto przeozytać! Żądajcie I 
w yborny  miód deserowy kuracyjny 
własna pasieka 5 klg. 6 kor. 60 hal. franco 
Koneniewicz em. nauci. Wnnczany. 

w r _  „  „  t znakomite świeże
i ł  a  p O S l l  • wędzone biklingi,
szproty i olbrzymie ś.!od*ie łososiowe, 
marynowane śledzie holenderskie i bałty­
ckie, moskale, sardynki w puszkach, ka­
wior astrachański, ser szwajcarski kra­
jowy i Ementhaler, ser francuski Roąue- 
fort, bryndzę liptawską oraz masło de 
serowe do chleba i solone kuchenne z naj 
lepszyeh dworów i codziennie świeżego

(przedtem A. Kożelouiek) we Lwowie ul. 
H a lic k a  4  (obok Katedry) poleca na  
obecny sezon kapelusze i cylindry 
własnego wyrohn w  najm odniejszych
fasonach i kolorach po najtańszych ce­
nach, także kapelusze i cylindry P. C. 
Habiga, całkiem lekkie cylindry po 9 zł. 
Kapelusze w różnych kolorach po 5 zł. 
Kapelusze „Looden" z fabryki A. Pieh- 
lara w Gracu oraz najtaniej kapelusze 

dia dzieci.
Cenniki na żądanie gratis i franco.

P oszu ku je  porządnego pomieszkania 
kawalerskiego dwie lub trzy ubikacje, 
zaraz lub później. Oferty przyjmuje por­
tier Kasyna narodowego po znakiem X,
I M M 9 M 9 9 N I N I N I

Spadkobierców
ś .  p.

Józefa M alczewskiego
zamieszkałego w Jaryezowie, zmarłego 
we Lwowie 9. lutego 1885, wzywam jako 
kurator, by wobec mnie lub w tut. Są­
dzie powiatowym S. U. swe prawa do 
spadku wykazali, inaczej spuścizna rmar 
lego jako bezdziedziozna uważaną będzie.

Od w. O r. S kow roń sk i 
Lw ów , R yn ek  3 .

Przeprowadzenia

PARCELE:

Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
O w aran cyn  za  całość. 52 wła­

snych w ozów , meblowych pat.
C A R O  i J E L L I N E K
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40

Dla P. T. Amatorów 
i fotografów zawodowych

wypożycza się aparata fotograficzne i roz­
maite anastygmaty za 2% ceny wartości 

ua czaa trzydniowy.

1
Lwów, płac Halicki liczba 14

Kawa, Czekolada, 
Kakao.

M ig d a ły , R odzynki, F ig i, D a ­
k ty le , suszone: Ś liw k i, G ru szk i, 
Jab łk a , M o re lo . Znakom ite  po­
w id ła  i m arm oladk i owocowe.
Wogóle wszelkie w zakres handlu ko­

rzennego wihodzące towary

W *  w doborowej jakości a najtaniej.
poleca handel

St. Markiewicza
Lw ów , R yn ek.

od ul.
K o pern ika , Leona S ap iehy  i 

S ykstusk le) I. 4 7 .
są z wolnej ręki po cenie przystępnej

do sprzedania.
Położenie parcel piękne i zdro­

wotne, elektr. tramwaj tui.

Inform acji udziela w łaścicielka
A .  NJT i ą c z y ń s k a  

Lw ów , Sykstuska  I. 47 .

środak dyetetyczny znako­
mity likier wzmacniająoy żo­
łądek F a b ry k i w  Santo- 
ni, T re n to -B e rlin le . Ce-

  na flaszki K. 1-20. Do naby-
n M B H H N B M M  cia we wszystkich aptekach, 
drogueryach i handlach delikatesów. Skład główny w  A lte  K. K . Feld- 

apotheke, W len I. S tephansplatz 8 .

Santonicum

5  Apteka Piotra Mikolascha we Lwowie
poleca na sezon obecny

„Syrup Sulfo-guajakolowy“ »
1 ° ,

ń 031
o* „Syrup Sulfo-guąjakolowy z Kolą

po 2  K  i 2  K  5 0  h z a  f la s z k ę  Ijj
« zastępujący Sirolin, Aphtisin i Sulfo- ® 
s sot-Syrup.

Gorsety
najnowszego kroju, z prostą bryklą

poleca

Warszawska Fabryka Gorsetów
„Karolina^

P a s a ż  P la u s m a n a .
Zamówienia w zakres gorseoiarsfcws, wcho­

dzące wykonuje się w przeciąga 24 godzin.

M I 9 I I I I I M I 9 H M 8 9

OLIWĘ
do św iecenia

p ra w d ziw ie  rz e p a k o w a , po­
dwójnie czyszczoną

poloca najtaniej — jedynie

O T . W incklera Syn
Lwów, Rynek 28 .

-  ■ *

transportu poleca po najtańszych cenach 
handel . korzenny LEONARDA 
i-KIEGO, Lwów, Batorego 2.

SOLE

A . . .i - .j - . j - i  krajowe, stołowe i ku- JW0C8 chenne od 10 -8 0  ct. kil. 
jarzyny wszelkie taniej jak w mieść 5 
jabłecznik 25 ot. butelka, wina owocowe 
miody, konfitury, marmolady, sot i, kon 
serwy i t. p. sprzedaje i daje na książe­
czki miesięczne. Zaw odow e B iu ro  
O grodnicze, Hetmańska 1. 8. (Hotel 
Yictoria). __________ ________

Obicia powozowe
Borty, nadsznury, guziki dywany, ceraty 

imt. skóry, plusze, sukna 
poleca

A  H e rfu rth  — Lw ów
Kopernika 16, dawniej 

Stefan ia  W yszyńska.

n @ © @ @ ® ii

^Nadzwyczajnie!^?
zniżone warunki dla chcących pobiorać 
lekeye gry na skrzypcach koresponden 
eyjnis (bez względu na oddalenie miej­
scowości) a to : 8 razy miesięcznie 3  zł., 
4 razy mies. 2  zł. wras z nutami i wszel- 
kiemi wskazówkami odpowiedni* do s a ­
m odzie lnej nauki. Zgłoszenia przyj 
muje się bez różnicy wieku od woale 
niegrających lub bardzo mało. Po nade­

słaniu kwoty za 2 dni wysyłka. 
A d m in is tracya  lekcy jna , Lw ów  

ul. S ykstuska  3 0 .
(Jedyna sposobność dla starszych!)

Pracownia artystyczno -  budowlano -blacharska
poleca .

w sze lk ie  w z a k re s  w chodzące  
to w a ry , to rm y, sam ow ary, szy  
b ko w ark i w szelk ich  system ów  I 

w ie lkośc i.

Maryan Bendl
S ykstu ska  14.

K u p i ę
piękny dworek lub willę o 4—5 pokojach 
z kuchnią, spiżarką bes innych budyn­
ków, z ładnym cionistem ogrodem w oko­
licach — podgórze Sanockie, koło Jasia 
lub Gorlio nieopodal stacyi kolejowej, 
jednak w ustroniu saoisznem.

Zgłoszenia pod lit. W . przyjmuje
Lw ow ska  Iz b a  za ła tw ie ń

plac Dąbrowskiego 5.

P ie rw s za  k ra jo w a  fab ry ka  
w yrobów

S. W.
z  pap ieru

UfflOJOWSKIEGO
SaLwów gmach hr. Skarbka (dawne 

le sejmowe poleca:

Koperty, Papiery listowe, Tut­
ki i bibułki cygaretowe i t. p.
Do nabycia w sklepie przy placu Ma- 
ryaekiem 1. 8, oraz w innych handlach 
papierowych we Lwowie i na pro­

wincyi.
C enniki I w zo ry  w ysy ła  t lę  

odw rotnie.
• M 9 M M 9 M 9 M M M #

Papuga
afryk. czerwona, duża i młoda, zaczyna 
gadać, bardzo ładny egzemplarz — jest 
/.a 10 złr. i mniejsza 8 kolor, papuga t a 
4 zlr. oraz kilka różnych parek śpiewcy 
K olibrów  w czerwonych i różnych bar­
wach, tylko swego chowu — są parka 
przych. z gniazdkiem z kokosowych włó­
kien, pożywieniem i infor. do ohowu od 
3 do 4 złr. ; dalej parka małych przęśli 
eznyoh 2-kolor. papużek za 4 złr 50 ct. 
takżs jedna mała całkiem oswojona chiń­
ska małpeczka i 3  k a n a rk i prawdz. 
harceńskie samce o czysto metal, długo 
ciągn. tonie, które takżs przy świetle 
śpiewają są sztuka po 5, 6 i 8 złr do 
sprzedania z poręczeniem dobrego i zdro­
wego dojścia na miejsce pocztą u L. 
M u s ło łek  poczta: Zwierzyniec przy 
Krakowie „Willa Aloiza".
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C ie rp iąc y  
na przepu k lin ą

popełn ia ją  
zbrodn ią

przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie 
spróbują mego wyoalazku. Bez opera- 
cyi. D ostałem  z ło ty  m e d a li Pro- 

spekta pod dyskreuyą gratis

K A R O L  T IE S E L , speoyalista.
W ied eń  V I., A m erlin gstrasse  19.

Pierścionki 
zaręczynowe obrąozkl 

sspilki ślubne, srebro stoło­
we (ursędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset 
kaoh ora* wszelkie biżntery* 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel

Bźnropeisfei.

#

PASAŻ h a u s m a n a  
Lwowskie

FOTO-PLASriCON
(46 razy premiowane) 

Od 7 , — *7,
do widzenia

Ekspedyeya Andrego I odważna 
podróż balonem do bieguna pół 

nocnego.
W stąp 10 centów.

M M i l M M M M t f — t l — M — • B M M 9 B
•  H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y 4

E d m u n d a
we Lwowie, ul. Teatralna 3

H E R B A T Ę
poleca 

zbioru majowego: 
półki. Congo »ł. 1-60 
Sonchong czar. 2’— 
— zbiór majowy 8-— 
Kaysow czarna 4'— 
fitelange deLon. 4’— 
Wy siewki herba­

ciane. . . 1-80 
Wysiewki najle­
pszych herbat l  b()

R i e dl  a S
naprzeolw Katedry |

poleca najlepsze gatunki i

" W  w  1
o smaku czystym aromatyoznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 41/, ki.togr.

w woreczku 
Portorico . . . 9-— pół i» —-90 
Ouba grubo-siarn, 9-50 „ —-9
Ooylcn zielona 10.— „ !•-
Oeyl. z. przednia 10-40 „ 1-0
Oeylon z. g. ziani. I0'75 , UO
Ceylon ziel. per?, 10.75 , lO
Moocaarsb.arom. 10*76 „ 1*0
Jawa ałota i0*76 i.i)

C pakowanie nie liczy się.
Zamówienia z prowinoyi wysyła się odwrotną ooostą.

Jłifi STOJĄ
ooisYspozirou. Fm

rt e n p 3iid
żo g sE K

m6«-sav«w s<^PTEK^Z-> laPE5SBURG, WęaRr"

TfeaKSuaH

CD LEKfliUJ 
rjlfc 

OSoJSA 
kńljtsjpii

Jak w przemijających dolegliwościach, tak też i przestarzałych cier­
pieniach żołądka i kiszek, któro dotychczas wszystkim środkom stawiały 
czoło, poleca się na próbę „ G A S T R Y C Y N Ę 11. Prospekty i świadectwa 
do rozporządzenia.

Małe pndełko 2 kor., — duże pudełko 3 korony, franco 20, polecone 
o 45 hal. więcej.

We LW O W IE do nabycia: w aptece pod „Złotą Gwiazdą" P io tra
M iko lasch a , i w aptece pod „Srebrnym Orłem" Z . R u ckera  i w in­
nych aptekach.

, DO NABYCIA :

S a lv a to r  -  A p o th eke , P re s s b u rg
Bu gros w med. drogueryach.

• s c a o e a a o o o e c r

J  D ula  7-go m arca 1003 -

j  została otwartą przy pl. Maryackim 1.10
O  filia  firm y

S KAZIMIERZ LEWICKI
ces. król. nadworny dostawca.

G ł ó w n y  s k > a d  d l a  G a l i c y i

Porcelany, szkła, herbaty i samowarów. •
L W Ó W

p l.  f f la p y a c k i  1. l O ,  u l.  T r y b u n a l s k a  1. G. I

K atalogi nut
Fortepian

Harmonium
Skraypee

Wiolonczelę
Cytrę

Muzykę kameralną
O r k ie s t r ę

Gitarę
D o  ś p i e w u

Pism humorystycznyoh
Clióry

Duety, tercety itp.
w y s y ła

darmo i opłatnie
OTTO MA A S S

W ydawnictwo i sprzedaż nut WIEDEŃ VI2, MariahiJterstrasse DI.

Przez ulatnianie się

Scheringa pastylek formalinowycli
bywa powietrze w pokojach miesakalnych najprostszym i najtań­

szym sposobem zupełnie

przeczyszczone
Na każdej pastylce znajduje się

wycisk „Formalin**
Główną sprzedaż a p a ra tó w  i p as ty lek  form alinow ych
r r - = -„- . ■■= na Austro-Węgry posiada ------------------ - - - r -

Hermann W eiss i Syn
w  P ra d z e , P la c  św. W a c ła w a  6 3 .
do nabycia w aptekach i drogueryach we Lwowie

T . Ł azow skiego , P. M iko la s ch a , J P ie p e s a -P o ra -  
tyńskiego, J P in e lesa , Z. R u ck era  i J. K aje tan o w lcza .

M olla P r o s z k i  5 eidlickie
M o lla  p ro szk i S e id lick le  są niezrów. środkiem przeciw wszyst. cho ro ­
bom io fą d k a , pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności doobstrnkcyi. 

9 R r  F a łszy w e  w y ro b y  bądą sądow nie ścigane.
C ena zapleczątow anego pudełka  k . 2 .

W Scika francuska i sól Molla
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej snanym środkiem ludowym, sicze- 

gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym 
ypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie,pw;

nerwy. — Cena oryginalnej plombowanej flaszki k. 1.90.___
Gł. skład wysył., A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. 9.

w Uprasza się Szonow. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobow 
MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem oohron. i podpisem. 
SKŁADY »# Lwowie: J. Beiser, aptekarz, J Wewiórski, aptekarz, Jos. Pineles, 
aptekarz. En gros: St. Markiewicz, Blusiałowicz i Janik, O. T, Winoklera Syn, 
Albert Szkowron. Antoni Ebrbar Aptekarz.

Redaktor odpowiedzialny; W s c łB W  M a s tO W S k i . Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiaraa.


